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SAMOZATRUCIE 
na tle w~troby 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w koiciach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą erganizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami .ocz~sz­
d:ającymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, ze zioła 
lecznicze .c B O L E lt I N A Z A• H. Niemojewskiego jako żółcio­
moczopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorium fizjologiczno 
chemicznym .CHOLEKINAZA• H. Niemojewskiego, Warszawa, N.-Świat 5. -

W ciagu jednego dnia skazano i rozstrzelano 65 osób 
MOSKWA. .Według wiadomo W Tietuszynie (Republika 

5ci, które doszły do korespon· Tatarska) rozstrzel~ ' funk· 
dentów zagranicznych w ciągu cjonariuszy państwowego urzę· 
jednqo dnia .na terytorium Z. du zboiowego. Wśród rozstrze­
l R. ł. skazano na karę śmier- lanych znajduje się dyrektor te-
d i roestrzelano 65 osób.. go urzędu. 

" ni.ieiście Swobodnoje sąd W rejonie jegorszyńskim, ska 
wojmy skazał na karę śmierci zano na kuę ~mierci przez roz· 
pna rozstrzelanie 24 koleja· strzelanie 4 człouków kontne­
llf, którzy nale.teli do antyso- wolucyjnej organizacji za dzia· 
wie~ej terrorystycznej organi łalno4ć akodnfozą w kołcho­
lllCJ frontu szpiegowsko - dy- zach. 

W rejoaie rzewskim skazano 
D!! karę jmjuci przez roz.strze­
lanie 6-ciu funkcjonariuszy pań 
stwoweg.o urzędu zbożowego. 

Sacd stalingradzki skazał na 
śmierć przez rozstrzelanie 10 

członków organizacji kontrrewo 
lucyjnej, która prowadziła dzia. 
łalność w rolnictwie. 

W rezultacie tej akcji miszczo 
no w rejonie 11 tya. sztuk bydła. 

z cże„ 3600 krów padło z głochr.. 
i wskutek chorób, a 385ó za.o 
rtnięto. 

Ponadto na ławach oskar~ 
nych zasiadło wielu spiskowców. 
którym grozi kara śmierci. 

--------------------------.... -------------Zamek siły chlopsk·iej 
-.J'fnego, działającej na kole- Szkodnicy ci zmszczyli całą, 
jaU Daleckiego Wschodu i pny wieś Bragioo,, rozwalając chał'!· LW dniu wczorajszym na o- Po udekorowa.niu odznaczo-1 aef pracy. Widzicie puowl„ .n ł!I 
get°"j'oej azereg aktów term- py traktorami, celem zmuszenia twarciu własnego domu gmin· nych pan Premier dodał: odznaezeuła doch::Z do aaJwy= 
rytŁyę:znych przeciwko przed· ~hłapów. do przesiedlenia się do nej kasy pożyc.zkowo • oszczę- 'łlyczę panom. ieby te o_clznaczema !!.:.1 ;:-i~.!d:fw!' ~u;... 
stawicie1oin władz sowieckich. 111MJ 'WSI. • dnościowej w ·Zd'Unach, prezf::s byty pobudkę dla W'IZJ'słkich w dal· 

SJmboliane pnem6wienie 1rem. Składkowskiego 

NtLukazie północnym roz· „Czt~ech. członków orgamza· Rady Ministrów gen. Słaiwoj ------------------------• 
staerJno 10 osób jako „niepo- Cf!.~CJO!lalisty~ -!~stow· Składkowski wygłosił następu· IW jutrzej1zq ... nu ... erze 
~wrogów ludu„ i zdraj skie,, ~i.ałają<:eJ w re)Ołlte P1'!6- ją,ce przemówienie: 

c6W-tfczymy socjalistycznej. n?wskim, skazano na kuę śm.i.er .,Kilkaset lat temu w bapistet wt• p Et N A T A B E LA LO T ER 11 W rejonie .złoczowskim na Cł. dy dolinie neki Bzury, wielcy puo- · 
Ubaiiie rozstr.telano 3 człon· Po ogłoszeniu ~u zorga·1 wie ba~ali z~ Budowali je w · . 

\łlr batrrewolucyjnej orga.ni· nizowano masowy wiec chłop- Soclaaczewie, ł.ow1czu, Łęczycy, aie· ----------!1111--------------• ...a: _,_od k d t.: k eh 1 IJy w razie klęski i potrzeby Jud wiej. d . 
~ - ni ÓW 1 ywer~ s....,.. na tó~ u wa ono ?leZ<>- ald miał gdzi ~hrOJUG tllę ~rzednie- N1·e osi~gn·e1o lon rn1 

. lucję, za erdzającą wyrok. .szczęście:til, pned niepn:yfaaelem. 1111 
Minęło wiele wieków i oto clziś wi- . w sprawach hiszoatiskicb 

I I k• p 1 · · · • cłz!my1 że ńie iadDi wielcy pmowie, . p·resie an·g·1e· S ··e· W a estrn1e Die Państwo, ale chłopi budują swe LONDYN: Wczorajsze posie· nu wysuniętego przez Francję i 
~ zamki tutejsze, teraźniejsze. Takim dzen:ie podk<>ni.itetu nieinterwen żądają powrotu do dyskusji naci 

LONDYN. Palestyńskie wła­
U. hezpieczeństwa d-okonały 
wczoraj szeregu zarządzeń kar­
arcla. jako represyj za napad te 
rroryst6w a-ra.bskich na poste­
nmek policji we wsi Dahańa 
keło Hebro.nu. 

Jak wiadomo, napastnicy ster 
nryae.wali wówczas obecnych 
•posterunku policjantów Ara­
h6W, których zmusili do wyda· 
nia cdegp zapasu broni i amu-

Działacz St. Nar. 
aresztowanr 

• •• zamkiem jest ta kasa, bo służy tak, pod ____ .i_! • I b t • k" lipc b 
MCJL wła'.ize n-•'-azały jak dawne zamki, cło rat11llku w razie c.j:i przeW'OO!llllctwem mm. p anem ry YJS tm z a r. • 

Obecnie u il!K nieszczęścia, efo pomocy, cło 'WZDlOC:· Edena trwało 3 i pół godziny. Sowiety utrzymują nadal awe 
zdemolować tyle domostw we ińeuła ludu tej okolicy. Dziś odbędzie się jego dalszy stanowisk<>. te udzielenie praw 
wsi Daharia, ile karabinów p<>- Ta kasa jest z~ein, bo mieści w ciąg. kombatantów nastąpić może do 
licyjnych został<> w czasie na· sobie silę chłopską, upór chłopski i Sytuacja na razie pozostała nie piero wówczas, gdy wszyscy o-

d b h zrozumienie gospoduki chłopskiej, wid ki k h · .___ u .: ___ ·• 
pa u za ranyc · która polega Da tym, żeby patrzeć w wyjaśni<>na, ale o · ompro c otrucy ZOSl.ć&lllą z ~~nu wy 

Oddział wojska i policji oto- przyszłość i budować przyszłość, misu są nikłe. Włochy i Niemcy cofani. 
czył wczoraj o zmierzchu wieś, Ta kasa. ten zamek chłopski, nie odmawiają dyskusji na temat pia 
po czym zażądał ;wydania za.bra jest na ziemi polskiej odosobni~y. · 

nych karabinów. Widzimy tu przedstawicieli kilkucłz1e· Sta1·1n udz·1e1~ pomocr cb·1nom . . . ł sięciu innych kas, któn:y zjechali się, I 
Gdy w1es nie zareagowa a: ażeby podziwiać tutejszą kasę, rozwój bez m1·eszan1·a s1-e do zatargu z Japon1·.:::1 przeprowa,dzono dokładne rew1 teg.c> zamku siły chłopskiej. „ 

zje, które nie dały jednak źad- Ta siła chłopska sprawi, ż~ Pol~a, TOKIO. Koresponde:nt szang- renności Chin, przy czym wojska 
I h lt t ·w Wówczas sa- którą nam zawsze przedstawiano, 1•- • • d . 'J N· . 11.r· " ,_ki ł b pod k 
nyc rezu ·~ 0 

• .i_.1. 3 
d ko kobietę w cierniowej koronie, sta- ha1sl<l .zienm {a „ i J.Szi-1.·.1szi mong0>J.J1S. e przesz Y Y :On 

perzy bryty1scy wy~uz;i t '?'* nie się matką b<tgatą. która wszy- donosi, ze pakt wzajemnej po- trolę rządu nankińskiego i wal· 
my w powietrze. O ile skradz10 stkich karmić będzie i która wszy- mocy pom:ędzy Sowietami a Ze czyłyby przeciwko Japonii w 
ne karabiny nie zostaną w O· stkim da cł«>1?robyt. matką, dla. kJ6bej wnętrmą M0ingolią z roku 1936 WeW!llętrznej Mongolii i Man-

PAT d""osi: Z polecenii.a sę- znaczonym terminie zwrócone nie tylko llJlllerac, ale z którą zyc ę-1 b . . d . dżurii'', '1·i•l '1'.~. 
""' • ' cizie wszystkim dobrze. ma yć wypowie z1any. 11 

dziego śledczego z.ostał areszto- to stopniowo dalsz! domostwa Dlatego przyjechałem tu w imieniu Otrzymawszy sprzeczne infor Agencja Domei zaznacza, iż 
waay w Częstochowie instruk- ulegną zdemolo:wa.mu. . . Rządu polskiego, ażeby pokł~ć się macje na temat zatargu chińsk~ plan ten miałby na Qelu udziele-
lor powiatowy Stronnictwa Na- Ponadto nałozono na wies WJ temu symbole>~ czynu chfopskiego, •· go od ambasadora &gomołowa nie pomocy wojskowej Chinom 
~go Jan Barański. soką kontrybucję. w .reszcie żeby uczcić Siię chłopską, którkakawy- i sowieckie,{,,,. attache wo1'skowe bez bezpośredniego mieszania 

P ' -~A t ł·- .i k ł 30 · 1·sco...,.,.,, tworzyła ten nowoczesny zame - sę. su 
ozostai.e on pvu. zanu e~ w auze na: aza Y, tme . „ 1 :- oszczędności. go Lew.ina, Stalln postanowił rze się Sow~etó~ do zatargu ja1>0ń-

wygłoszema sze.re.gu przemo· chłopom. arabskim stakać sfę Ażeby dowieść ja.k Polska i jak Pm komo wyrzec się paktu z Zewnę sko • chi.ó.Pld.e.cto. 
'"eń, w których prokuratura do codziennte na posterun u po i- Prezydent Rzeczypospolitej ocenia tę trzną Mongolią na rzecz suwe- f 
patrzyła się cech nawoływa1t1ia cji w Hebro~ie, mac.zin.ie odda- prac' chłopską. przY'?~em ~·-
do.popełnienia przestępstwa. łon~ od wsi. czema, które w te1 chwili nadam· Francuscv pocztowcr .Dra do strailtu 
Wło,chy pop·1era1·ą Araba' w Pracownicv odrzudli komuromiSOWil podw1ike orac 

P ARYż. Wielkiie wrażenie w państwowych n.ie do przyjęJa. 
k!Oła-ch politycznych wywołał Odrzucenie przez organizacje 

• • • • komunikat, ogłosmny przez na· urzędndcze kompromi.&owego 
NOWI zatarg wloska-angielSkl WISI W DOWltlrzu czeln~ organizację związku u· projektu ~~ wywołać poważ 

· · ł Pal t · t Jiwie u rzędn.ików państwowych, w kt6 ne komphkac~. zwłaszcza, !e 
PARYZ. Francusikie M.S.Z. zol ły je.ąnak.. i~1=z,e, żad:ny<;h pOS:ta d.zi~. u . . · e;s .Y'flY• b-ew~ P 'łe 'rYm ta organizacja zapowiada. iż poszczególne organiza-cje · urzęd-

stiło powaz.ni~ zakłOpotane ' fak ' n·oWień CO,. d<> ?OO'~V ~uf tie go, td~~UJą Slę 1 n.a ~era Ją itl~J· :ej projekt załatwienia sprawy pod ników państwowych, jak np. po 
Iem schronienia się wielki11•go zwłaszcza, 1Z poJa"Y·iły się P?g~<> ztę&l c~az m ~ j pro· wyżek pensyj · urzędniczych, u· cztowcy, zajmuią sta.now.isko 
nmłti.ego Palestyny w Bejrucie, skii, że on sam za_~~r~ udac się pr0pag~ e pana.ra e ' chwalony wczoraj przez radę specjalnie nieprzej.ednane, prąc 
podległym. władzom francuskim, w dalszą dTogę, Je~ n11e do ~~ wadz

0
one1 ~~zez ~~ . ministrów, jest dla urzędnik6w nawet do akcji stTajkowej. 

tym bardziiej, ;,z mufti przebył mu, to. na }ea-vt<>n~m wł~ie1 „ euvre zanueszcza wers1ę, 
granicę oez paszpórtu, a· więc w Trypolitania: . . że 1 rząd włoooki zamierza zorga· 
sposób nielegalny, co poza stro· Pra:sa francuska 1 kola poh~y nizować w Harra·rze w Abisynii 
~ polityczną nasuwa komplika czne. P~ryźa . pocz~ły ostatnio uniwiersytet arabski oraz utwo­
CJe natury prawnej. przeiawiać dlllZe zaim~~·resowa: rzyć Tadi•ostację, która by poza 
' ~ Stały pobyt' ·muftieg.ó zarńw· )1.ie zarówno sprawami p.al~styn radiostacją Bari, była drugą, słu 
llO'w Libanie, jak i w Syrid był- skimi, jaik i sy~uacją polity~zną żącą propagandzioe uabsk.iej rzą 
by bardzo nie na rękę. wł.adżom państw arabskich, t.J. Egiptu, du włoskiego. 
francu k' b · · · r<>ż Sudanu . Transjor<laniii, Ir:aku Kilka dzienn.ików wynża oba s tm, o aw1a1ącym s1ę . • • d „ d · „ b „ da zeń w Ara 
szerzenia pro agandy · panałab· Prasa paryska . twi~r zi zi~ ~~·. Y r-ozwo} wy. r .:, _ 
sklej na tereJ' posia.dfośd fran- wyraźnie, iż zamiieszki palestyn ł hi1 1 Pa:le'Stk~ie ~·Ud skApll~0 • 
cuskkh. · · skie, jakkolwiek spo'"'.odowane .wał stosu;i ow mie ZV ni! 11ą i 
Wła~ fł'.afl<:usl<iie nie p0wzi'ę •W .zasa~e przez p.ro:iekty po· W~oc.ham1 · 

Dwie osobr zabite na szosie 
a dwie w agonii odwieziono do szoitala 

W.czoraj w ·godzinach wie· śmierć furman Zysm:an, oraz Ja· 
cz·ornych na szosie Gdańskiej w dący samochodem inż. Dalik z 
odległości 18 km. od W·arsza- Modliri.a. Ciężko zaś ranni zo­
wy, pod Łomiankami, samo- stali inż. Siemiątkowski i ini. 
chód prywatny całym pędem Koele, których w agonii lekarz 
wjechał na furmankę, powoio- pogotowia prywatnego prze· 
ną przez Zysmana (Zakroczym!. wiózł do szpitala Dzieci~tka Je 
~ :wyiniku katastro.f:y; P-onieśli ~us !I ~arszaiwie. 

Prawdziwie najlepsze piwa Okocimskie \ 
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Taj. 1· zbro n1"'a w· poc1·agu1s·:~!~!°a!J0~g~~~~! · • I !jf \fo~:~" z~':=k~w:n~r;!:~· 
C R d b ł tk b t '9 szło 200 szpiegów i a)!itatorów. zy Ptt enar y a agen ą o cego mocars wa. Zostali oni stra{;eni w Han-Yang. 

Opinia francuska znajduje zek z dwiema innymi zbrod- częst·O udawała się do Paryża. i nard, żona wysoki~go oficera 561 wypadków 
się pod silnym wrażeruem niami, które dokonano w po- Na ten tryb życia nie mogła I francuskiego wywiadu, znała 
zbrodni, dokonanej w pociągu ciągach i których ofoną padły wystarczyć otrz~ywana od wi~le t~je~ic . pa?stwowych, paraliżu dziel° ecego 
pośpiesznym na trasie Paryż-- również dwie kobiet/, a mia- rządu renta wdowia. ktore ruezm1erme mteresowa-
Nicea. Ofiarą zbrodni padła nowicie właścicielka b~rn, pa- W t-orebce zabitej niczego ły agentów obcych mocarstw. MELBOURN~. Zan?~ow~o 
Celestyna Renard, wdowa po ni Carola. i Letitia Toureuax. nie brakło poza biletem kole- Różnicę między otrzymywan~ ~ 561 wypadkow pa~a~izu ·dzie 
francuskim oficerze. jowym. Podróż do Paryża od- przez nią rentą, .a wydatkami ctęcego, w tym 19 wsrod doro-

z,vłoki jej znaleziono· na to- Wszystkie te trzy kobiety była w przedziale trzeciej kla- można w ten sposób ~jaś?ić, s~yoh: VJj ~2 wypadkach nastą-
k I · bl. · F były wdowami, żyły ponad si'e, a wracała prawdopod.n.b- z·e sprzedawała te ta1emmce. piła snuerc. rze o eJowym w po izu on- stan i prawdopodobnie były "'" 

tainebleau. Nie była to zbro- agentkami obcego mocarstwa. nie pierwszą, ponieważ w trze 

::~a~a ztl~{);:;;:kzoani:· ~; Celestyna Renard pochodzi- ~~: ~~si:n~:~~ zb;~ze d~~=a~ Oświadczenie prof. sen·. Michałowicza 
wyjęto pieniędzy ani przedmio ła z Algieru. Była wdową po morderstwa. Ż 
Łów wartościowych. Pomimo oficerze, który w ostatnich la- Ciekawe doświadczenie prze W spraw!e OddziEIRVCb laUJek d)a VdóW ·· 
że pociąg odciął zabitej nogę, tach piastował wysokie stano- prowaqził sędzia śledczy z lal- Prasa ogłasza następujące Skoro Paa Bóg nie w.aha! się 'rłG-
lekarze uznali, że p1zed tym wisko w kontTwywia.dzie fran ką, przez którą z 1·ego polece- f M' żyć duszy Swego Syna w ciało 5en,ii' 

k oświadczenie pro . sen. ieczy .:i~.1-- l ,.,. 
Została zam·ordowana, a dopie cus im. nia w mie1·scu, w ktMym z:na- • ty. to nie jest luw.caut rzeczą roą rz,, 

sława Michałowicza w sprawie "' · kt · t I ... .,,, kto gorszy 
ro następnie wy.rzucono jej P-0 śmierci męża pani Re- lezi·ono zwłoki pani Renard • „.ac, 0 Jes ep-n a • 

. h ł . W 'k t oddzielnych miejsc dla żydów Wiem. te semicl są nieszczęśliwi 
zwłoki z pociągu. nard zajmowała lukswsowe prze1ec a pociąg. ym ego na wyższy-eh uczelniach: jak ros1 ina pozbawiona sweg_ó natura! 
śmierć pani Renard ma nie- mieszkanie w Nicei, prow;tdzi- doświadczenia był bardzo po- „Ocl pewneto czasu spodziewałem uego podłoża, ziemi, rzuc;.ona przy cb:o 

chybnie jakiś tajeminczy zwią- ła tryb życia wielkiej damy i uczający. Okazało się, że lalka się :r:ainierpelowania mnie w tej spra- che. Wien:ę, że w Palestynie, ·g~ie 

Miasto pod terrorem anonimów 
Dwie kobietr oszczerstwo PIZY!lłac;1y irciem 

BERLIN. Sąd ławniczy w nego naj.po.śpolitszycli insymia­
Grabow (Meklembwrgla) rozpa- cyj, popełniła samobójstwo. Po­
trywał sprawę pewne~o miesz- dobny anonim otrzymała chora 
kańca tego miasta, oskarż.onego w szpitalu m'.ejskim. Treść listu 
o systematycme pisanie listów podziałała tak ujemniie na stain 
uion.imowych. zdrowia chorej, że wkrótce 

Od. szel'legu lat całe mia-sto zmarła. . 
żyło w ciągłym podn:eceniJU. . Autora anonimów uięła nie­
Wszyscy bodaj obywatele -0trzy- dawno policja państwowa. Sąd 
mywali anooimy. I skazał oskarżonego na pięć lat 

'- Jedna z odbiorczyń listu, peł- więzieinia i utratą czci. . ~ _ 

~„ Po krachu gieldow1m w· Ameryce 
oaorerv zn6w zaczell.' zwy!kouraf 

NOWY JORK. Po 3-godzin-1 otwarciu giełdy. 
nej panice giełda w dniu wcz<>- Liczba transakcyj os{ąg.pęła 
rajszym odzyskała równowagę i poziom, .niemiany od roku 1933. 
P .. ny zamknięciu główne papie-, 7.500 tys. papierów zmieniło w 
ty od~yskały w całooci łub w ciągu wczorajszego po&iedzenia 
ć:r,zęści straty, zanotowane przy swych posiadaczy. 

Za . podżeganie do ekscesów 
skazany na 6 miesie<r . wiezienia 

Silił ()kręgowy w Częstocho- lowania sklepów zydowsKich. 
wie rozpoznawał sprawę o czer Sąd ze względu na poprzednią 
wcowe zajścia antyż)"Cłowskie. karalność oska,rżonego s~ł 

Pned sądem stanął 23-iletni go na 6 miesiecy więzienia bez 
Zygmunt Bąbczyński, oskadony j zawiieszen.ia. 
Q to, że podżegał tłum do demo 

Peiar w zakład2ie dla ociemniałrch 
Spłonela sala orzriet oraz cenne obrazi 

CZERNIOWCE. W ' zakładzie 
tłla ociemniałych „Vatra Lumi­
nosa" w Besarabii powstał p<>­
żar, który wywołał nieopisaną 
panikę wśród ociemniałych, 
:nie mogących ońentować się, 

skąd grozi niebezpiec.zeństwo. 
Sptonęła sala przyjęć z cenny­
mi obrazami oraz wiele prac, 
wykonanych przez ociemnia­
łych. 

z-os'.ała pokryta sadzami, pod- wie. teraz pali się ziemia poci • nogami ! 
gd ł k • • R d W~o Jeto Magnllicencjl Panu krwią trze.ba Ją okupyw_ac, n~p1 

czas, Y zw 0 ~ ~ani · . en~r Rektorowi, tako wybranemu pnez ich odrodzenie. l>ókl kOllStytu!=ia· nie 
były czyste. Zrodziło się w1ę~ nas. prołeso-rowi, gospo1łan:owi, miee Jest obalona, to ja nie będę Jej ob-alał. 
przypuszczenie, że pani Renard w tej sprawie swoje zdanie. Ale wol- • • • . • • · atel 
nie zastałą zabita prz~z poci<;\g no też senatofowi Rzeczypospolitej MoWlę to jako 'W'JerDY. obf" 

t lk b · • t • · • wł ' I Pols!dej który przysięgał na Konsty- . Państwa i w sumieniu SWOU!l c co zo 
a. y o. po_ za o1s wie, J~J z o l tucję przestrzegać przepisów. i sta<: wiei:n-,. chne4c:ifanł.nem~'. 
ki połozono na ·torze, tuz przed ' · · , · ·· 

przejechan.iem pociągu. Skarn.a Negusa odrzu•ona · 
~ · :)Stra zabitej zeznała, że ~ ' \ ' 

~ani~ Renard na kil~a tygod:U ba.„ Anglia uznała podb6i Abisynii .. ,, ' . . 
sledziło stale dwoch męz- . . dan h .3 -~~ 
czyzn. . RZYM. Agencja Stefani dono gow, zą yc przez. r_za.u CllOl" 

Zwracała się nawet w tej si z Londynu, że skarga b. Ne- syńslci, została odrzucona. . -.' 
sprawie do władz, ale nie zwró gusa do wyższego sądu londyń- Przewodciczący sądu _ośw:iad­
cono na ~o uwagi, przypisując sk.ieg-0 o uznanie jego prawa do czvł, iż Tafari nie może wszczy· 
jej strach rzekomemu przewra Wtll:esienia w An.glii skargi prze- nać procesu, wyistępuj~ ją.ko 
żliwieniu. ciiwk,o Towarzystwu Mare.anie- cesarz Abisynii, tym bardziej, 

Policja sądzi, że ma w tym go, byłemu koncesj·onariiusz.o~i że rzą~ brytyjs~ UZDia:ł d~ f~-c;to 
VfYpadku do czynienia z mor- rozgłośni raidiowrej w Add1s-1 pod.bóJ terytor;.um abisyniskie~ 
dem politycznym. Pani Re- Abebie o 10 tys. funtów sterlin.- przez Włochów. · ~ · · · . 

Co sie stanie z · elkim multilll:ł 
Los jego· w rękach Frańcuzów ł Anglików._ .~ · ::~_"; 

LONDYN. „iunes" d0111Mi, ie chyliła się ·do tej prośby, a rów sunku. 'do traku .. Najbar~.~t 
pomiędzy francuską i brytyjską nocześnie powia"domiła władze skt>mpliikowałoby s1ę połoterue~ 
administracją Syrii i Pallestyny ain~ielskie, że nie żyar.y sobie gdr>~ mufti istotn!e P!'a~ł· u­
toczą się rokowania na temat, co aby mufti pozostawał na tery- dac się ~o '\Y~~h, g~e1 _,.... we-
uczynić z wielkim muftim Jero- totium Syrii lub Libanu. dług „Tunes a -: of1c1ad~ ~ 
zolimy. . paganda wyzysku!~_.skA~g.i · Ara~ 

Mufti • d " • be • Podobno zasfrzeżenia, jak co bów przecrwdro Wielkie) Bry-

B 
. . ma!.3u1eks1ętrol cmled.zw do Egi"'ołu, wysuwane są i w stojtanii. . -· 

e1rm::ie pvu o.n o ą w a y• : „ · .-:· 

fraincUS>kich, które nie zgodziły 
się na przebywanie jego w Da­
maszku. Z wrócił się on wobec 
tego do władz francuskich o ze­
zwolenie na wyjazd do Egiptu. 
Jednak władze brytyjskie skie­
rowały do władz francuskich 
prośbę o nieuwzględnieniie zy­
czenia muftiego, ponieważ rząd 
brytyjski ma poważne zastrzeże 
nia przeciwko wyjazdowi muf-
tiego do Egiptu. . 

Administracja francuska przy 

Najsamotniejsza kobieta. świata · · 
irengnowała z wysokiei gafy 

ZlotJ mlodzienie' szalbierzem 

Sd>owtór Grety Garbo, Kata wood, gwiazdą Metro Goldwyn. 
rzyna Sergawa, zerwała w tych Sztab najznakomitszych holly 
dniach kontrakt podpisany z woodmdch kosmetyków i kosme 
wytwórnią Metro Go.i.cl wyn Ma tyczek zajął się przybyłą i w 
yer na 1 O lat, który gwarant<>- ciągu króbkiiego czasu do złu•. 
wał jej 6.000 zł tygodniowo. dzen.ia przypominała -0na Gretę 
Zerwała zaś ten kontir~ dla- Garbo. Podpisano z Katarzyną. 
tego, ponieważ musiała żyć w Sergawa kontrakt na 10 lat, ~"' 
ukryciu, ni~d?Jie się nie poka- fiaruiąc jej 6.000 zł tygodruo· 
zywać i wyohod~ć na spa~r wo .. Statys~a Sergawa bez wa: 
t~ wieczorem, albo w pim;e- harua podpisała kontrakt, pomi 
braniu. . mo, że niekt6re cięZJkie waran· 

Przed Cl~na laty gdy ~eta ki zmuszały ją ~ ~owad:zemia 

Rachunków na dancingach nie płacił Garbo opuściła Hollywood 1 o- samotnego trybu zycia. 
~wiadczyła, że nigdy już nie 

Syn bogatego prz~ysfowca 
wa.psµwsikiego, p. Adam Sz-rg 
znany jest w koła.ich towar.zy­
ski.eh jako stały bywale·c Daijele­
gantszych 1okali w stoli<:y. 

• . wróci do „raju filmowego". w 
czaj bywa, kelner usłumie po- nych lokalach zabarMał się na wytwórni Metro Goldwyn z.a.pa-
dał r.achunek na ... 400 zł. Pana ko~t.: .. Iwanow.a poszkodowany nawało wielkie poruszenie. Wy 
Sz. ta suma bynajmniej nie prze- własetc1el d33?-c1'.llgu po·~ł~ł. w. twómia doszła do przekonania, 
raziła, <>świadczył tylko flegma- charakterze swradka włascicie- że wraz ze zniknięciem boskiej 
t~cznie, ż.e pr_,zy sobie .pieniędzy la inne~o dancing~ przy ul. Al- Grety", traci miliony, j;;kie za­
nie ma, no 1 dlatego n1e zapłaci. betra. Zeznał on, ze p. Sz. ma w rahiano na jej film.ach. Gorącz­
Polecił kelne~owi, aby nazajutrz l~Jt:tlach n-ocn~h Wa.rsza~ o- kowo więc zaczęto szukać za­
zgłOS.:.ł się po inkaso. Pliill.ę t. zw. de.betysty, ~o~ zar- stępczyn,i Grety. Pełnomoonicy 

Była bowttem pi-zelronana, te 
Greta Garbo nie wróci do Ho1· 
lywood i że wkrótce ona wypły 
nie na powier7iehnię. Stało si~ 
jednak inaczej. „Boska Greta" 
wróciła i wszystko poszło w za· 
pomnienie, nawet ' Katarzyna 
Sergawa. Żyła ona w całkowi· 
tym odoso-hnieniu, nikt o nnej 
nie mówił, nikt niie po:Dnawał w 
kobiecie o twarzy zasfo.ni~tej 
gęstą W(}alką, spacerującej sa· 
mowe. sobowtóra Grety Gat~ 
bo. . 

PeWlllego wieczoru złoty mło­
'dz.ieniec w towanystwiie jeszcze 
jedinego pana i pani wybrał się 
na wycieczkę „krajoznawczą" 
pe Wars~awie t.j. na kolejne 
zwiedza.n.ie co weselszych re­
stamacyj i kabaTetów. 

Nad ra.tll2m towarzystwo za­
wędrówało do z.nanego lokalu 
nocnego przy pl. Teatralnym. 
Wszyscy byli już w różowych 
humorach i tym raźniej rzucili 
się w wir zabawy. N a stole zja-

: wiły się kosztowne potrawy i 
pe~Iiste trun·foi, szampalll pienił 
si~ przy akompaini•amencie ta­
nęczptej muzyki. 

Nastrój był niefrasobliwy, aż 
do cbwiili kredv. ia:k bo zazwv-

Ponieważ gość pochodził ze goo.w bywa.Jc.ow dan.cmgow ?· Metro Goldwyn Mayer wędro­
:n.~ej i zamoż:n.ej ro~iny, wł.a.- macza gościa, bawiącego się wadi po wszystkich stolicach 
s~ciel lo~alu nli2 c~YD:'ł wstrę- na kredyt. Europy, szukając kobiety, któ-
low. Naza1utrz. · zgł,osiłsię keln·er, 0 t... , k . g -~..t- ra by "''"zyna1·mnie1· zewnętrznie 

ł ł · dł„d ul · u:ronca os arzone o .tJ'A'"o- r 
dg ag~zd .si'? o . wtgd reg S M"ru~ col sił okoHcz:ności, że natychmiast była pzukod?bna. do Grety Głarbo. 

ru ·li ziełn . azh ___ {_ P·. z. rukil~ku- po ujawnieniu, że gość nie nłaci .P?s _1warua te .zostapy u- Obecnie Katarzyna Sergawa, 
regu owa rac u.n.KU 1 po u h nk · li · wienczone powodzeruem. ełno zmęczona rolą najsamotniejszej 
tygodniach, zniecierpliw fony fac ul u, n•:-e wdzw~o po t1{;1?' mocnik paryski wytwórni pew- kobiety ·świata zrezygnowała ·ze 
właściciel Lokalu, p. Alfred M2- t ke em sporzą t et111a P~ ? t' nego wieczoru ujrzał na scenie swej wysokiej 1 gaży chce bo· 
lodyista złożył !!kargę do proku- b ~rnegoi a zah echl t z ruem dru<5orzędne~o teairzyku staty- ' wiem znów wrócić ' na s~ę 
ratury, oskarżając go~ szalb.ier- od kroncaly,b~ e tzac 0

1 . u wypa- stikę~ która była łudząco podoh 1 Chce urzeczvwistn.ić swe ma: 
t e sz 1ers wa, ecz sprawa -0 d bo k' · G t " N t · · · • · · • 

~ wo. h kt 'ln na o „ ·S· 1e1 re y . as ęp- rzerue i rostac ~wi.azdą me zyć 
Wes•oły Łettt proces znalazł się c ara. erze cywi ' ym. . nego it!ż <;lnia · oszołomiona ze w samotności. ·w tyu; feż ce.-

wczo.u·i w Sądzi~ G~odzkim 12 .Na .salę s?tdową przybyli. gr>e- sz.częścia s.taty~tka wyjechała lu udaje się z powrotem do Pa; 
oddziału w Warszawie. m~al~.ie stali bywaky dalłc:ngo-1 do Ameryki. M1ała być .za:stęp- ryża i tam spróbuje zdobv:ć świa 

Na d-0wód, że zloty młodzie-! Wt, dla kiórych prnces t~n ma czynią Grety G.arbo, a ~dv wiei I fo.wą sławę, kt0rej jej odm6wio 
niec iuż niel1e.dnokrotnie i w in- wielkie znaczenie poucz.a.lace 11':a a-rtvsibka me wróci do HoMy- no w HoHVWQOd. _ 
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Polaków · olek 
Od sklepu do sklepu wlecze 

się tebr~k ~taru,3z;ek i pr·os.i o 
jałmużnę. 

- Litościwa osobo, choć gro­
sik„. 

Przed jednym uz sklepów st.o~ 
tęgi kupJoc. Ze współczuciem 
tpo~ląda na żebraka. 

- Gros-ik? - wzdycha.-Nle 
mam ani grooi.Jtal Jeszcze dzi · 
sial nie nic utargow~Jem. Ale 
~żeli dz.ia-dek chce, to mo·gę dać 
klientowski weksel. 

-Nie dosłyszałem, prouę ła 
ald pana. Co takiego'? 

- Weksel. Klientoiwski wek­
ael. Mam całą kupę. 

Kupiec wyciąga z kkszeni pa 
cikę weksli i wręcza jeden że­
brakowi. 

- Proszę. Tu jest protestowa 
ny weksel na 100 złotych. 

:tebrak spc>gląda zdziwLony na 
ptp!erek. Waha się czy wziąć. 

- ~ło dz.iadkowi? Proszę! 
leeztze jeden na 200 złotych. 

Staruszek bierze niepewnie. 
oit~a na wszystkie strony. 
-A, proszę łaski pana, co to 

za P''l'irek? · 
- Papirek? ! Dziadek nie wie 

co to we'ksel 7! Nigdy me miał 
wektla?l 
-A no nigdyl 
Kuplee ze zdziwieniem kręci 

fawą. 
- To skąd diziadek ma tyle 

lhrych włosów? 
- Ze starości, proszę pana. 
- Ze starości?f Szczęśliwy 

cdawiekl Pierwszy raz widzę 
cz:łoyf,eka, który ooiw.iał ze sta· 
._ f.\oi w:;zyse.y znaijomi osi-
1ieli z kryzysu, przez weksle, 
przez protesty! Więc dziadek 
naprawdę nie wie, co to jest 
weksel? 

-Nie wiem. 
- To jest tak.i papier, który 

sit daje zamiast P:eniędzy. Kli­
ent kupił u mnie palto. A że nie 
miał pieniędzy, więc dał mi ten 
weksel. 

- A po co pan wziął? 
. -Jak to po co?! Z2by &prze-
4ać towar, żeby utargować! Je­
t.eli nie będę brał weksli to n.ie 
nie sprzedam. · 

- I co się z takim papirkiem 
robi? 

- Naipćerw czeka się, ·at kli­
llll nie zapłaci. PoW!D robi się 
prntest u rejenta, potem skarży 
!1o .~· dostaje się wyr<>ki i 
idzie Slę do komom.Jta, ieby 
zrobił zajęcie. 

- A eo potem? 
- Potem ści~a się pienią-

dze. 
-Aha! 
.-Al.e pon.iewai klient ~e­

P';'lł mteszka.nie na żoaę, więc 
!Ile dostaje się ani grosza. 

z d2cyzji ReQakcji przedłużenia 
ierm.inu zamknięcia ankiety. Da 
je to nie jednemu z opieszałych 
możność wzięcia udziału w tak 
ciekawym konkursie, Skorzy­
stam i ja z tej nadarzającei się 
sposohno.§c~ aby zgło·sić moich 
kandydatów" - ot.o wstęp do 
listu p. Sławy Korzeniewskiej z 
Warszawy, {Elekcyj1lla 53), któ­
ry polecamy uwadze Czytelni­
ków. 

Usta ks.ndydatów p. Korze­
n'.-Owskiej brzmi: 

1) Prem. Składkowski, dzięc:ioł Pol 
~ bo wyszukuje szkodnika państwo 
wej!o w 11aJgłębszej dziupli ł tępi go, 
2) l{iepura, 3) Paderewski, f) Mar· 
:iza~va Piłsudska, czuła matka bie­
dnych ł opuszczonych, 5) min.. Beck, 
zdoluy uczeń Wielkiqo Man.zalka 
i :misii:zowski sternik naszej polityki 
zr.grmuczneJ, 6) Adam Koc, 7) gen. 
Hal!er, 8) Welasiewicz6wna, 9) Smo­
saroko, 10) geu. Sosn<>wski. słY11Dy 
wcf OVllL\k i ulubmiiec Marsz. Pilsud­
'.lkiego, 

Brdgosza 
P. Helena Mądrowska z Byd· 

~oszczy (Pod blaszkami 2) nade 
słała poniżiszl\ listę najpopular­
niejszych: 

1) Prem. Sławoj Skfodkowski, jako 
:łzielny budowniczy i włodYz Pali­
Jtwa Polskiego, 2) Marsz, Piłsudska, 
3) !Oepura, 4) gen. Haller, 5) pułk. 
Koc, który zapoczątkowd zjednoc7.::· 
nłe nsrod-owe, 6) mi11. Beck. as dyuio 
macfi, 7) Paderewski, 8) gen. Soznlto­
wski walczył przT boku Marsz. PU­
suclskiego, 9) Walasiewiczó~ 10 
Smosarska. 

kand~atach, jeno wyraża prze 
kooan1e, i~ są najpopąlarniejsi: 

1) Marsz, Piłsudska, 2) swem. Skłarł 
kowski, 3) min. Beck, ·4) pułk. W. 
Sławe~ 5) Paderewski, 6) St. Grusz­
czy,iiski, 1) gen. Sosnkowski, 8) gen. 
żelijfowsk11 9) Smosarska, 10) min. 
Zyndram - KoŚciałkowski. 

czenia w mocną • caloŚć Narodu, 7) 1) Ks. Bliziński z Liskowa, 2) geat.. 
gen. Haller, wielki iołnlerz, 8) Wala- Halle-r, 3) Rom~u Rybarski, ekonomi· 
siewiczówn.a, 9) Smosarska, 10) gen. sta, 4) Paderewski, 5) Maciej Rataj 
Sosnkowski: ~ajbltlższy i wierny to- b. mPiszak k Sejmu, 6) Rodziewiczclv·· 
warzysz Wielkiego Marszałka. na, 7) !!en. Władysław Sikonki, stra-· 

l te2ik, Bl b. prezy~i:vt R. P. Stani· 
sław Wojciechowski, 9) min. Kwiat­
kowski, 10) gen. F. S. Składkowski; Warszawa 

P. Sabina Szcześniak z War- P. W. Lobaza z Warszawy 
Pruszk6w szawy {Burakowska 8) do naj- (Dobra 22 m. 38) wybi·era: . 

P S 
, popula.m.iejszych zaUcza: 1) Paderewskie{:i, 2) Polę N~ri.,· 

• tefama Szeląg z Praszko~ ll Jędrzejowską, 4) Malicką, 5) gen. · 
wa (Twarda 5) tak płsze o i) Gen. Składkowskie~o. 2) g;;::., Hclkra, 6) pułk. Ko„„. 7) Walasiewi-

Hallera, 3) gen. Żeligowskiego, 4) gen. ...., 
swych kiandydata<:h: Sosnkowskiego, 5) pułk. Koca, 6) min. CZÓYm<!, 8) Gojawfozyuską, 9) Rodzi~.; 

1) Prem, Składkowski stara się Becka, 7) Kiepurę, 8) Paderewskiego, wiczównę, iO) Zofię Nałkowską. · 
bardzo o zapr1>wadzen.le porządku iła 9) Marsz. Piłsudską, 10 Rodziewiczów Jutro dalszy cią~ dyskusji an 
dq, przekładaJąc dobro Państwa po- nę. kiefov.rej. Listy nahży nadsyła"ć 
::d mi~~i~ J,~1:~~e~) P!d1!~1!!~ Dr. medyicyny z. Dobrowol- do ~edakcj.i z doi;:isem. na ko" 
'Id, wielki muzyk i genialny kompo- ski z Warszawy {$-to Krzyska percie: Konkuxs - a.nkieta. 
zytor, 3) Kiepura, najlepszy tenor 6) nad~;łał poni.zs.· zą listę najpo, ...... -
świata, 4) min. Beck, godnie repr~en -· 1- h ł · h t • ...,,; • N od G • pu.J,ć1mie1szyc 1 zas uz.onyc , 
u1e -..-mę ar u . w enew1e, 5) d d · · b d · ·1 ś' "b 

Mars!!. Piłsudska, opiekunka sierot, , <> a}ąc, ~~ · uz:a 110', c oso z 
6) Adam Koc ma na celu wspólne I inteLigenCJt p-0dz.~ela 1ego zda­
:!abro obywateli i działa dla zjedno- nie: 

------------------------------------.-rl!EIRl!l!!Dm:ó~· -------------

Projekt „Konfede acii · 01 · 
O~powiedź na próbr zjednoczenia derankracii 

Kii!łku działaczy b. Obozu Na- „Trudno ocenić dzisiaj, jak ogarnąć także działaczy Oz.o.nu? 
rcxlowo-Radykah1ego ogłosiło w inicjatywa grupy 11A.B.C." z.e>- J~teśmy dz.isiaj w Polsot\ 
ostatnim nume1·ze ,.A.B.C." we- stanie przyjęta prz·ez te czynni- świadkami passy na komolida.­
zwanie w sprawie jednoczenia ki, do których ją sk:erowam.o. cję. Ciągle się do n~ej odwołuje, 
wszystkfoh działaczy narode>· Wiszak mamy do czynienia w o· ciągle się <> niej mówł, ale od­
wych be.z względu na ich prze- boziie narodo·wym z formacjami nosi się wrazenie, że ooraa: bar· 
s.złość i przynależnooć organi~a-1 politycznymi zdecydowan1e skry dztej s:ę od ntej oddalamy". 
cyjną. sta.l:izowanymi, jak Stronn:ctwo Socjalistyczny „Dziennik Lu~ 

Orga1J1faatorzy proponują u- Narodowe, posiadające półwie- d " kr k 
P •. JL Strze~6wna z Lipna .tworzenie komórki narzęd.ooj ~ową tra:dycję walki o wyzna- r>wy zauważa ót o: 

d>0 na1populam1e1szych zalicza: pod nazwą „Konfederacja Pol- wa:ne ideały, wszak inicjatorzy .,Wystąpienie „A.B.C." jest W. 

liDRO 

ko
lwsk) Marsz.

1 
g 3Pi)U.~8• 2)kpra11.ks Sklk __ af ska„, i wymieniają 10 punktów odwołują się tak samo do dzia· kołach pr>litycZ10ych oceniane' 

KakOW:tdtgo, ~n. Hall~ra, '6) 'T:. za.sad.niczyich, na które wdnn.i się ła.czy, którzy weszli do Ozr>nu. jako próba odpo·wiedzi obozu 
muza Ar~ewskiego, który za wot- zgodzić wszyscy, którzy pragną Czyż by to· miała być jakaś endecko-oenerowskiego na kon· 
no'ć Ojczyzny spędził młode tata na zjedn·oczen.ia narodowego. oowa koocepcja, którn by miała solidację polskiej demokiracjii". 

Syberii, 7) pułk. Koca, 8) Juliusza Ka Orgainiizatorzy wzywają dzia- ------------------------• 
den • Bandfowskłego, 9} gen. Sosnko- . 
wskiego, 10) Paderewskiego 11) Wan- ła-c.zy narodowych, by na tch rę· Za obraze narodu polskiego deczkę i Jagódkę Piłsudskie. ce przesłali odpowiednie ośwlad 

czenia i zapowiadają zwołanie 
do Warszawy zjazdu, który wy­
brałby sąd obywatelski. Sąd o· 
bywatelski wraz z jego sekreta­
riatem byłby jedyną formą o·r· 
ita.nizacyjną 11Konfede1'acji Pol­
skiej". 

sąd wvmierzvł kare 3 mies" ecv wietienla Włocławek 
P • .Maria Piątkowska z: Wło­

cławka (Kil.ińskiego 23) głoou­
je za: 

1) Prem. Składkowskim, 2) gen. Hal 
terem, 3) pułk. Kocem, 4) Marsz. Pił­
sudsk,, 5) Paderewskim, 6) ks. prał. 
Blizińskim, 7) Bajanem, 8) Rodziewi­
czówną, 9) Kiepurę, 10) p05łanq Pry­
storową, która przyczyniła C. do 
młesłenia uboju rytualnego, 

Celem „Konf ederacji Pol-

Sąd Okręgowy w Częstocho- narodu polskiego. 
wie rozpoznawał sprawę 22 Sąd skazał oskarżonego ii3. 
letniego Sulamy Lamela, oskar 3 miesiące aresztu z zalicze• 
żonego o to, że w dn. 19 czer- niem aresztu prewencyjnego 
wca r.b. na Nowym Rynku pu i zawieszeniem reszty kary na 
blicznie dopuścił się obrazy przeciąg lat trzech. 

:l:~:z;;;:~ n:e~~:~b~~ Bunt w kolonii. tredowalJtb ~~·~ 
Wtr:~'::~~ż~~ w~:t.n;:d~~: ~tó?!Y byli d~~rze uzbroieni , .: -' 
poszczególnych działaczy itp. CZERNIOWCE. Prasa poda-, choryc~. . . _ . 

P. Helena Lesz~rżanka z Za Wedle projektodawców sąd o· je, że w zakłaidaoh w Tokilesz- Poz'?5tah t~ędo·waci zaprote~ 
c'!is.za nie ro·zpisuje s:ę 0 swych bywate-Ls:ki ba<:zyłby, by zasady tach wybuchł bunt, znajdujących stow~li przec1wk? temu zarz~.: 

Zacsze 
te były ściślie prze:swzega.ne. się tam choryoh na trąd wywo- dzemu, demolu1ąc urządzooia 

NarOdowy „Goniec Warszaw· łany tym, że zarząd 'zakładu zakł~du ~ podkła~ając 01!i.e~ 
ski", przedruikowuiąc we.zwa<nle chciał jednego z cho~ych, zdra- D-0.p1er~ ~ifoe o·ddz:iały pohc11 
dzialaczy b. O.N.R, zauważa dzającego objawy obłędu, prze- przywirody :po?:ządek, . przy 
między innymi co następuje: nieść do zakładu dlla umysłowo ozym przy rew1z11 malez1ono u 

------------~------------- chorych wiele broni palnej, któ ra nie wiadomo w jaki sposób 

Nowe państwo buforowe dostała się do kolonii trędowa­
tych. , - I co się z tvm robi? 

- Na pam!ątkę można scho-
wa, albo oddać biednemu. 

tworzv Jaoonia w Mongom Wewnetrznei 
LONDYN. - Reuter donosi Ksit>~ę Te-Uang, przewódca 

., &M$1? 

Kupcy z WielkCDDISk 
w Biaiei Pcdlaskiei · -A co ia mam z tym zrobić? 

- Dziadek to może oddać in-
nemu b!ednemu. 

- Ale jak za tł:> dostać pie­
nia.die?! 

Kup:ec westchnął żałośnie. 
, - Czv ja wi•em, dz!adku, ctjr 
lł.wi~m?.„ Przecież gdybym 
w.~dz1ał, to bym tego weksla 
dzitdkowi nie oddał.„ 

Napoleon Sądek. 

RADIO 
WARSZAWA I (RASZYN) . 

CZWI\TEJt, DNIA 21.X.1937 R. 
6.!5 ,.Kiedy ra.nne". 6.20 GJm,nast. 

6.40 Ji\uiyka !płyty). 7.00 Dzi~iik po 
rd~y. 7.ts Muiyka ('Płyty}. 8.00 Au­
,c;a dla d.<6ł. 11 .15 Polski taniec 

lrl)<!lycuiy. 11.40 Muzyika na dwa 
~~p:~ny. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
~ YC"Jll Młudnioiwa. n 30 Whd~mo 
"" ~~"d'T"".th.. t5.4"i WędirówYi mu 
lf\\Zne, 16.15 .Mała Orkiealra. p, B.. 

z Peikinu: Deklaracja japońska Mongołów w pro:wincji Czahar, 
o charakterze półurzędowym kt6ry ma być naczelnikiem no 
pozwala przewidywać utworze wego państwa, zainstalował już 
nie państwa buforoweg<> w Mon 1 swą kwaterę główną w Paiiling 
golii Wewnętrznej pomiędzy li mia w półn. części prowincji 
Chinami Północnymi a MonJ!o- , Sui-Yuan, zajętej niedawno 
lią Zewnętrzną. ł·przez Japończyków. 

Oszust matrrmonialnr 
posiedzi 4 lata w wiezieniu 

16.50 Pogada.n:ka atktuaLna. 17.00 Wie 
cLz.a i ksiątka: 17.lS Konce«"t sol~tów. 
17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Wiad. 
spOd't. 18.10 SkrZyinika ogóLna. 18.25 
Muzyika (płyty), 18.30 Program na ju 
ł1'<>. 18.35 Audycja dla młoCl.ziety wiei 
s.ldej. 19.00 Powso:ech.ui Teatr Wyo­
braźni: „Uowiwy spadkobierca". 19.50 
Pogadanka aiktua.lna. 20.00 Koncett 
rozrywkowy (z Pozna.nia). W przer­
wie o godz. 20.45 Dziennmc wieoz. i po 
gadllllka aktualna 21.30 AU<lycja po-
śWięc011a pamięci Gustawa Da.niłow- W Sądzie Okręgowym w I sacyjny. Wyszło bowiem na 
we~. 22.00 K<>n<:ert kameralny. Wa · k · ł · · · D I' · k' 'ad 
22

.
50 

Ostatnie wiadomoki. Komuni· rszawie za onczy się pro- ,aw, ze armo ms 1, poSl acz 
kat meteorologioz:ny. ces oszusta matrymonialnego bezwartościowych akcyj kali-

WARSZA WA Il (MOKOTóW) Leona Darmolińskiego, który fornijskich towarzystw nafto-
13.00 Koncert rozirywikowy (płyty). po powrocie z Ameryki, udając wych pertraktował o kupno du 

1-4.00 Pa'l"ę informacji. 14.05 Program powszechnie milionera, poza- że1· firmy za 6 milionów zł., a ró 
na jut.ro. 14.tO Współczesna twór· • ł b ozość s.k.nypcowa (?iyty). 15.00 Jak wiera za pośrednictwem iur wnież bez ~rosza nabył wielkie 
spę&ić święto. 15.10 Kwintet salono- matrymonialnych szereg znajo- zakłady „Merkurego" we Lwo­
wy. 18.00 !1-myika lekAta (płyty). 19.00 mości z poważnymi pannami. wie. 
Koccęr .11<„hs·t6w. 19.50 życle. kuiltural Oszust wyfodził następnie wię Sąd skazał D:i.1T,10lińskietro 
ne stolicy. 19.55 Wiadomok1 sporlo· 1 l . , !'. 
w. e. 22.00 Paerws-re wratem~e - gawę- ~s7e sumy pie.mętne. za :wszystkie afery na 4 lata wię 
c1a Q ~ 22.15 Muzyb tauama. R®P.rawa miała przebieg sen zienia. - · 

W ostatnich miesiącach za­
obserwować można w Białej 
Podlaskiej powstawanie no­
wych placówek handlowych 
polskich. Otwarto dwa polskie 
sklepy z gotowymi ubraniami, 
kilka spożywczych i . kilkana­
ście owocarni. Zakładane · są 
one przez kupców z Poznań­
skiego. 

GIELDA 
Dewizy: Berlin 212.97; Gdańsk 

10.00; Londyn 26.25; Nowy Jork 5.29; 
PaTyż 17.92; P raga tS.50; W~edeii 
99.20. 

Papi~ry procentowe: 3 proo. poi. 
prem. 1nwest. 69 00; 4 proc. pań$tw. 
po.t premi-owa <lolarowa J.9 50. 

Altcfe: B. Po'~ki t06.00; Wę~iel 
23.25; VI.pop 50,73: Starachowice 
31,00; Habe:rbus1:h 41.00,, 



Str. 4.· 

Tadeusz usiłował zbiec, ale został pochwycony: stratni· 
'Cy zbili go j odprGwad.zili do ciemnicy. 

Naczelnik wijlzienia wiedział o tym, że kapitan Szestow 
nakazał szereg ulg dla więźnia Orlińskiego i podejrzewał go 
o to, że otrzymał pieniądze za ułatwienie ucieczki: wezwał 
,więc kapitana d-0 swej kancelarii i zapytał go wręcz, ile pie· 
niędzy otrzymał za ułatwienie tej ucieczki. 

Strażnik udał się do kasyna of:icerslci.ego. .. 
Szestow był jeszcze pt'ZY stole i jadł obiad. Straż· 

nik zame.Jdował: · . 
- Pan naczelnik prosił, by pan kaipiitain natych­

miast przybył do niego„ .. 
- Co się stało? 
- Pan na·czelnik ma do pana pilną sprawę. 

' - Ale co się stało? 
- N~e wiem. 
Strażnik nie wliedział naprawdę, jakie podejil".ze­

ma ma naczelnik w stosunku do Szestowa.. 
Szestow szybko zjadł swój obiad, wsfadł do do-

rożki i kazał zawieźć się do kancelarii więziennej. 
Gdy tylko ws.zedł do gabinetu, zapytał: 
- Co się staJ.o, Aleksej Wasylicz? 
- Ja:k dawno zna pan katorżnika Orlińskiego? 
To pytan:e za:skoczył·o Szestowa. Szer·oko roz­

warł <>czy i spoglądał .na naczelnika. 
. - O co chodzi, naczelniku 1 
·~ · · <...,... Pytacie jest bardzo proste i proszę o odpo­
wiedi. 

!::~owa naczelnika były wypowiedziane bardzo 
()Strym ton.em .. 

Szestow zerwał się z miejsca i zawołał: 
- -Co to za komedia? 
.Nai:zeLnik spokojnie odrzekł: 
- A więc skieruję do pana jrusnre pytanie: ile 

pan .ofr.zymał za utatwieniie ucrieczki więźniiow.i Orliń­
~demu? 

Szestow spojrzał osłupiałym wzr.okiem na na-
czelnika więzienia. . 
· Twarz jego okryła się trupią bladością. 

Różne pomysły i podejrzenia zjawiły się w jego 
umyśle. 

Czyżby Orliński uciekł z więzienia? 
Czy • Orlińska oszukała go w tak misterny 

6p0sób? 
Coś się musiało. wydarzyć! Naczelnik więzienia 

nie pytałby go tak natarczywie o tego OrHńskieg<>, 
-gąyby nie zaszły jakieś now~ okoliczności. 

Chcąc jednak ratować się w tej sytuacji, odrzekł 
Szesfo·w ostrym tonem: 

- Panie naczelniku, czy mam panu splunąć pro­
sto w oczy? 

Pan naczelnik zbliżył się di> drzwi i jednym ru-
chem ręki ~mknął je. . 

Wyjął klucz, schował do kieszeni, po czym wy· 
Ml rewolwer i położył go przed sobą na stole. 

JULIUSZ MORAWSKI 

.łfusisz mnie kochat! 
Wuuszai.ace dzieje miloid dziewcz1n1·z ludu 

I.'; 

, ~ Teraz sądzę, odechce się panu plucia ... 
. Chwilę panowało milczenie, spoglądali na siebie 

p'rzenikliwym, ostrym wzrokiem. 
~··_Żądam wyjaśnień - przerwał pierwszy Sze-

st-ow milczenie. 
'i''' ·.-.-Katorżnik Orliński, któremu pan kazał zdjąć 

·k~jcłany i poczynił szereg ułatwień uciekł z więzie- I 
ma. J 

- Uciekł? - r,ozpaczliwym głosem powtórzył 

Szestów. ' ·1 
W jego umyśle zjawiły się teraz różne potworne 

myśli. 
- Czemu nie miał'by uciekać, skoro pan uczy-

1 nił wszystkie ułatwienia, które umożliwiły mu tę 
ucieczkę - powiedział naczelnik z niezwykłą ironią 
w gł.osie. 

Szestow uderzył pięścią w stół i zawołał: 
- To jest potworne łajdactwo„. To wszystko 

co pan teraz mówi jest łajdactwem ... 
- Panie Szestow, po co mamy obdarzać siebie 

nawzajem wyzwiskami, skoro w tych sprawach głos 
zabierze pan prokurator - naczelnik mówił spokoj· 
nym, ale jadowitym glosem. - Tymczasem muszę pa­
nu donieść bardzo smutną wiadomość, że pański pro­
tegowany nie zdołał uciec. Zdołaliśmy go pochwy­
cić zawczasu, skuliśmy kajdanami a teraz spoczywa 
sobie w ciemnicy... Tylko że jego rodzina nie ze­
chce pana wynagrodzić ... 

Szestow drżał za wzburzenia. 
Teraz nie 'ulega już żadnej wątpliw<>ści, że żona 

tego polskiego buntowszczyka zakpiła sobie z niego, 
że specjalnie udawała wszystk<>, by ułatwić swemu 
małżonkowi ucieczkę ... 

Przecież nie pozwoliła siebie nawet pocałować, 
a uzyskała tyle ułatwień dla swego męża! . 

Przybyła tutaj na jego koszt, opłaca za nią ho­
tel, utrzymanie - a ona tymczasem szykowała 
ucieczkę swego męża! 

Drżącym, wzburz.onym gło·sem odezwał się do 
naczelnika: 

- Uprzedzam pana, że jeśli pan natychmiast 
nie zmipni tonu, zrzucam ze siebie odpowiedzialność 
za wszystko, co się stanie ... 

- Niech pan nie zapomina, że przede mną na 
stole leży rewolwer. Zresztą dalszy bieg sprawy nie 
należy już do mnie ... 

- Jaki bieg sprawy? . 
- śledztwo w pańskiej sprawie, panie kapita-

nie„. Ja tylko z ciekawości... Chodziło mi o to, ile 
przezacny pan otrzymał za ułatwienie ucieczki ... 

Wstał, zbliżył się do drzwi, otworzył je i powie­
dział: 

- Rozmowa nasza jest skończona. Sądzę, że 

Chodźmy, All... Może jednak po.trafimy żyć? Żyć 
inaczej? ... Powiedziałeś: spt"óbujemy. Zgadz·am się. 
Oto mo,ja ręka. Zdaje się, że po raiz pierwszy w życiu 
sciskamy S·obie ręce·, jako ludzie uczciwi!„. 

- Wii2'sz, Tom, - po·w:edział Alfred. - Zdaje 
się, że to nawet przyjemnie być cdowiekiem 

. I . 
uczciwym .... 

. X 
dO iłlfSIOkratr Wraz z wybuchem wojny domowej w Hiszpanii 

- Jeś1t chcesz, wyjedziemy stąd razem... Obie- w roku 1936-ym, bawiących w tym kraju turystów 
całem jej i sobie, że zacznę inne życie ... Może spró· ogarnął popłoch. Pociągi i statki były przepełnione 
bujemy? Dlaczego nic nie mówisz? · nieznośnie. Właścici1::le jachtów w San Sebastian 

..;;.. Strzelaj, All - Tomasz podniósł nagle gło- czym prędzej „wy.chodzili na morze" w obawie, że 
wę. - Okłamatem cię. Ona je.st tylko nieprzytomna. stracą nie tylko swe piękne statki, ale i życ~e. Szcze­
Okłamalem cię, żeby uratować swoje życie. Strze- gólnie Aąglicy i Amerykanie zawsze lekceważący 
łaj!.„ Ona i tak nigdy nie będz.ie należała do mnie. wszelkich „tubylców" w każdym kraju poza Anglią, 
Ani do ciebie. Uprzytomniłem to sobie, kiedy trzy- nie orientujący się zupełnie, c·o się w kraju dzieje, 
małem ją w ramio-na:-ch ... Kiedy dotknięcie moich ust byli przerażeni. 
podziałało na nią jak opaor trując~o gazu. Kiedy W pięknych hotelach panował rozgardiasz wręcz 
widziałem w jej oczach straszliwe prze·ram.nie. i n.ie- niesły<:hany i rozporzężenie zupełne. Fan tas tyczne 
opisany wstręt. Nie można nikog<> zmusić do miło- wiadomości wprowac}zał~ atmosferę zdenerwowania, 
ścI„. Za żadną cenę„. przechodzącego w hlsterię. . . . 

P · 1·enem 1· „,b' • a 'eszczel powi'"- ' . W takich właśnie warunkach hrabia Tudziew1cz 
- owm c ę z... ie r z J - ~· · - ł d ł · k 3 l t · k. · · 

dział cich-0 Alfred. - Za to, co w tej chwili słyszęf .ze:' .s~~ m ~ ą ma zon ą, . • e mm s~ iem, o1cem 
z b. • ·· · dl t g · b · · t ł · i e· na -1 swyth 1t. teściową epuszczah San Sebastian, zdecydo-
.J~ & Clś 1 . ·Li e. ~· . z: rs nl~głb aw\ mi w ęc. l,k I wanii spędzić resztę lata we Francji. . . . ' 
U(O ~· '? Jes ZYJe, <> Ja mo ym eraiz zaopie <>-. ,, Dw~ obładowane samochody pędziły. ·ku granicy 
wać się ni~". . . . . . . . francu~iej. W jednym z nich znajdował się hrabia 
. :-: I coz. c1. ~ tego .przridz1e? Przec1ez nie zmu- 1 Tudziewicz z dzieckiem, w drugim starszy hrabia z 

SlSZ }el ~o nt.:~o-~! Powie~ła Cl t~k samo, na pe~- ; panią C::zernową. Jeden samochód prowadził czarny 
no, 1a~ 1 DllD.le, ze popełm samobo1stwo ... Sam-oboi· 1 szofer, drugi żółty. 
stwo, 1ak Klaoral... l Samochody zatrzymywane były co chwila przez 

Tomasz wstrząsnął się, pochylił głowę. umundurowanych i nieumundurowanych . ludzi, 
- Jeśli mi możesz da.rować, Al, . chodźmy uzbrojonych w karabiny i rewolwery, podniec-011ych 

stąd-podjął po chwili. - Zawiadom:my ko~o nale- i groźnych. Łatwo było spostrzec, ' że drobne nawet 
ży, by się nią zaopiekował. My tu już jiesteśmy nie· nieporozumienie w tych warunkach przeistoczyć się 
potrzebni ... Przed · chwilą patrzyłem w wycelowaną może z. łatwością w niebezpieczną awanturę. 
-:w- siebie lufę rew~lweru. Byłem pewny, że tyję Był już półmrok, kiedy Tudziewicze opuścili hisz­
ostatn'.e sekoody. Zdaje się, że w ciągu tego krótkie· pańskie miasto. Niedaleko za miastem, stojący na 
~ czasu spojrzałem na całe swo·ie życie.~ I orzera-1 sros1e człowiek dał znak jadącym, by ~atrzymali się. 
ziła mnie pustka. Pooośmy my, Al, żyli dotyehczas'T Po chwili grupa uzbrojonych ludzi w cywilnych 
['en wstręt, malujący się na twarzy Hanki i otchłań ubraniach ołoczyła obydwa samochody Prz~rażn„a 
~a l~fy, ~~er.u P,Oka.zały mi moje .życie„. Hanka P.rzytuliła swego synka do piersi , hrabia Tu· 

szanowny pan nie ucieknie ... Jest pan przecież po­
mimo wszystko oficerem ... 

Szestow nie panował dłużej nad ~obą: . . . 
Te kpiny naczelnika dolały tylko oliwy do 

ognia. Był do najwyższego stopnia zdenerwo~any 
podłą zdradą tej Polki, która zakpiła z jego uczuc. 

Podbiegł do naczelnika i spolic~kował ~o: I?-a­
czelnik więzienia stanął jak wryty, me spodziewa1ąc 
się tego kroku. 

Po tym wyszedł szybko z gabinetu zmieszanego 
naczelnilra na korytarz, gdzie siedziało kilku intere· 
santów. 

Ale naczelnik więzienia wybiegł szybko ze swej 
kancelarii i począł strzelać w stronę Szer"."owa. 

Szestow zachwiał się na nogach i upadł ciężko 
ranny„. 

Ze wszystkich stron zbiegli się interesoJlci, urzę· 
dnicy i strażnicy ... 

Szybko przenieśli rannego oficera na kanapę. 
Inspektor więzienny wbiegł do gabinetu naczel· 

nika, który siedział blady w swym fotelu. 
- Co się stalo, panie naczelniku? 
- Nic„. Nic specjalnego. 
- Kto strzelał? 
- Ja strzelałem: oto ma pan mój rewolwer, 

niech go pan zabierze. Proszę zadzwonić po proku· 
ratora ... 

- Ale co się stało 1 
- Panie inspektorze, wyjaśnię wszystko proku-

ra torowi... 

KLJ1TWA LO.IV 
A tymczasem Tania żyła wciąż , jak w stanie go· 

rącz•ki. 
Wczoraj był u niej Szestow i długo mówił jej 

o swej mił-0ści. 
Opowiadał jej, że czyni wszystko, by spełnić jej 

życzenia. 
- Orliński ma już zdjęte kajdanki. Ale spra· 

wiłem jeszcił:e pani niespodziankę i uczyniłem coś, 
o co pani we.ale nie prosiła„. 

Tania pogłaskała jego włosy i zapytała: 
- A nie powie mi pan? · 
- Owszem, powiem: kazałem wprowadzić Or· 

lińskiego na spacer nie z katorżnikami, ale w t·owa· 
rzystwie więźniów odsiadujących lżejsze kary... .J"ak 
widzi pani, potrafię być szlachetny„. Sądzę, że pani 
będzie wobec mnie również szlachetna„. 

- Mamy przed sobą całe życie jeszcze„. ~od· 
rzekła Tania wieloznacząco. - -

Długo jeszcze rozmawiali o przyszłym swym po· 
życiu. 

Tania potakiwała, ··wysłuchując planów · qfic.e_ra. 
Myślami była przy Tadeuszu i roztrząsała szans<> 

powodzenia: · 
- Ucieknie, czy nie ucieknie" 
A Szestow pytał ją: 
- Czy jest pani szczęśliwa ze mną? Czy 

kocha mnie pani 1 . 
- Trudno mi odpowiedzieć, jakie uczucia ży· 

wię dla pana - powiedziała Tania. - Podoba mi 
się pan, ale nie wiem jeszcze, jak się nasza przv· 
szłość ułoży„. Wszystko jeszcze czas wykaże ... 

Dalszy ciąg jutro. · 

u ·••pp •WF&&& 

dziewicz odważnie wysunął się do przodu. Władał 
niewielkim zasobem słów hiszpańskich i usiłował 
wytłumaczyć groźnemu oddziałowi', · że jest turystą, 
podróżuje z rodziną i udaje się do Francji. 

Okrzyki i gesty pozwoliły się domyśleć hrabie· 
mu, że ludzie ci nie godzą na ich życie, a chcą po· 
zbawić ich tylko samochodów. Sytuacja była roz· 
paczliwa i znalezienie się z dwojgiem staruszków, 
3-letnim dzieckiem. i młodą żoną wśród pustkowia, 
z dala już od miasta, w kraju którym płomień wojny 
domowej rozpalał się z przerażającą· szybkością,· gro­
ziło rozlicznymi niebezpieczeństwami. 

Hrabia Tudziewicz pokazywał swój paszport poi· 
ski, usiłował tłumaczyć i prosić. · 

Jeden z ludzi wyrwał mu wreszcie paszport z rę· 
ki i przy świetle lampki w samo{;hodzi e począł go 
oglądać, podczas gdy inni wyciągnęli już czarnego 
i żółtego szofera na szosę i poczęli wyrzucać walizy, 
nie troszcząc się zupełnie o to, co stanie się z pod· 
różnymi. 

Hrabia Tudziewicz widział, że nic nie zdziała 
przeciw sile, tuląc do' swego boku żonę. S tary 'hra· 
bia walił laską w ziemię, podpierany przez szoferów 
i wymyślał po polsku. · 

Nagle od strony szosy rozległ się okrzyk. Uzbro· 
jeni ludzie zastygli. . 

I wtedy Tudziewicze z przerażeniem ujrzeli zbli· 
żających się dwóch ludzi. 

Poz.nali ich natychmiast. 
Wysokie, barczyste . postacie, gęste zrośnięte 

brwi. 
- Bracia Demscy! - szepnął do siebie zdumio· 

ny hrabia. 
- Tom i All - zawołał stary Tudziewicz. 
- Tak to my! - od:Powiedzlel:i jednocześnie po 

polsku. . 
Hanka patrzyła na obu oczami szerok o otwartymi 

z przerażeniem. 
Jak hłyskawica przemknęła przez jej głowę hi· 

storia wszystkich c;erpie1i, k1 órych doznała od oby· 
dwu tych stras~nych ludzi. 

Dokończenie pojutrze. 



Kalendar~~~ .· Hr. Wielopolska - szpleg·lem? 
21 =;. ;!.:m..n Bi· Władze niemieckie odpowiedziały a~basadzle 

Słowtansiu: aro-

Sł~~a wsch. 
6

•
10

• polskiej w Berlinie, że hrabina jest podejrzana 
Paidzief. · ic~t,.~~~ 1u o działalność szpiegowską 

zach. 8.15. 
HISTORIA PODAJEs 

1578 Zwycięstwo nad M.~skwą w In­
flantach. 

1784 Powoła.nie 1lllliwersy.tetu we Lwo 
wie. 

1805 Admirał ang. Nels~ zwycię!a 
flotę fr.a.nc. - h:W;zpańśką pod 
Trafalgar. 

1831 Zamość poddaj.e się Moskalom. 
PRZYSLOWIA.: 

Ocl •więtej Urs.zu.li 
Oczekuj śn.ietnej koszutt. 

KTO NIE WIE, żE: 
Srednia wysOlkość lądów na: całym 

Prasa · francuska po.daje, że cuska przypomina głośn, z ro· nergicznie · - p~szukiwać tej 
ambasada polska iW Bedinie in- ku 1935 sprawę Sosnowskiego, wspólniczki_ i w końcu wpadła 
terweniowała w sprawie prze- zakończoną ścięciem dwu k~ na trop. Przyjaciółką baronów 
trzymania hrabiny Wielopol- biet: baironówny von Berg i Re ny von Berg. ma być rzekomo 
skiej w więzieniu niemieckim. naty vor. . Natzner. Podczas pro hrabina ·WielOpęłska. 
Wfadze niemieckie miały odpo cesu wspomniano o wspólnicz· Matka ; hr. Wielopolskiej, któ 
wiedzieć ambasadzie, że hrabi· I ce ściętych Niemek, Polce, prze ra przebywa .. obecnie w Nicei, 
na jest podejrzana o szpiegost- 1 ciw której najlepsi nawet a- telefonowała kilkakrotnie do 
wo i prowadzone śledztwo 

1

. genci kontrwywiadu niemiec· więzienia'· w · Moabicie, ale z.a­
silnie ją obciąża. kiego nie mogli dostarczyć rząd więzienia odmówił jej 
~ związku z tym prasa fran l żadnych dowodów. wsze~b .Wormacji. 

Policja niemiecka zaczęła e-
globie ziemskim wynosi 223 m- • • 

HUMOR WIELKICH LUDZI: Sk ' d I 1· d . ta~~;uW~j~:c~:nK=ak~1:;i:sił ~~ an. I e na SI I s• owe1 
pewinego razu jaki.ś mfody malarz, 'I 
równiet ba·talista. prosząc mist.rza o ł ł d J f . ocenę swych obrazów. wywo a I wa zoan przest~_PC.Y 

- Staniem się - dodał - oddać V „ tych obra:zach całą okropność woj W CI.nru 9 sierpnia b. r. na sali notorycznyni przestępcom. Z'l· llm skazani urtzą(łu"H . na sati nie 
ny. • • • rozpraw Sądu Grodz. w Gro- letmemu Henrykowi Molskiemu słychaną awanturę. Molw rzu. 

- Udało ~tę to p~nu w .zupehtoś~i dzią&u doszło do niebywałej z Mławy i 25-letniemu Wiktoro · cił się . na protakulan:ta., "'""""ał 
- odiparł M1Strz - 1es:zcze nigdy me W ..i_! odb K--"- .,.. kt ·· ,. -
wid.ziałem nic tak okropnego, jak pań J aw~tury. UllllU tym. ywa· wi ~owi z 1.oruilia, · órzy mu akta i.rzucił nimi w sędzie· . 
skie obrazy. · ła się ro~awa przeciw d'W'Um dokonali wyr.afinowanego oszust go, ~jąc go stekiem .ordy· 

wa. namych ·wyzwisk. Kruk zaś za· 

P I 
• ł • I ,_. Pod pozorem, te mm:ierzają czął · gwałtownie . tłuc głową os ug1wa s1e s rasza1dem nabyć nabiał dla hotelu pod o ścianę, że odpadł tyuk. 

a m·1mo IO SterrD..,ZOWBI cal:11 OkO'lite . „Złotym Lwem" ściągnęli z tar- Kres tej .awanturze położyła 
•• " gu Antoo.inę Obarską, udali się poliCja. aresztując obu skazań· 

()(1 pew111ego czasu na odcin Zaskocrrony bandyta pod.dał z nią do hotelu i tam nabyli u cóW. Awantura ta .znalazła swe 
b 62.0SY Olikusz - Wolbrom się, bez stawiania oporu. Ok.aza niej towar m 54 zł. Następnie mkońc:rtooie w dniu przedwozo­
grasował nieuchwytny rabuś, któ ło się, że jest nim 20-letmi Lu- przeprosili ją na chwilę i wysz- rajszym pl'Zed S8«dem Okręgo­
ry dawał się dotkliwie we znaki ej.an Gaoki, znany przestępca na li imiym wyjściem, nie płacąc wym. Gdy przewodniczący roz· 
ludności obu tych miejscowości. terenie olkuskim. Podczas docho za towar. prawy . sędzia. · d·r. Jurkiewicz, 

O zmieirzichu czaił się w krza· d:zeinia wyiszło na. jaw, że śmia· P.rzestępcy Już nie.jeamokrot- przystąpił do odcrzytywania ak-
kach i gdy nadjerożała jakaś ły rabuś podczas swych wypraw nie mieli zatarg z prawem i wsku tu oska.denia, , Molski mów za­
furma.n:ka, wyskakiwał z ukrycia zbójeokich posługiwał się wyłącz teik tego sąd skazał Molskiego czął się Ąwanltirować i przewod 
zatrzymywał furmanki, i terory- nie zwykłym straszak.iem. na 2 lata więzienia i na wniesz- nfozący pdle9ł usunąć go z sali. 
:rując jadących bronią ogirabiał Mimo to został on osad•zooy ozenie w zakład7Jie dJla niepo-- Po przesłuchaniu . ś'\_Viadków, 
ich z pieniędzy. w więzieniu i pirzedwcZ'O'.t'aj sta- I praWIIlych przestępców na okres wprowadzono ponownie Molskie 

Pościgi i zasadzki nie C:ławały nął przed Sądem Okiręgowym wj' 5 lat, a Kruka na 8 miesięcy wię go, który jld _ się uspokoił, nas~ 
ta,dnego wyni'ku, ponieważ ban- Sosnowcu, który skazał go na 4 zienia. · lę rOZRraw .. . Oskarżony. tłuma· 
·dyta pojawiał się coraz to w in· j lata więzienia · W czasie ocfozytywania wyro czył się, że. jest człowiekiem cho 
nym miejscu, siejąc postrach i rym i że od dłuższego cza.su 
rabując. W końou wpadł w za- . Wł, , • k d przebywa'! s~i!alu psychiatry 

' ~P::g:d~~ora ograbiW5ZY oczega !li sw1eto ra ca s;d ;Z~~~l~aw~, posła 
Jrupca żydowskiego z Wolbro- I I . d k llOWlWSzy przed ogłoszeniem wy 
mia, rozkazał mu następnie od- 105 8 WreSZCle Z emaS 0W8ftf roku ~dać Molskiego pod ob-
-wieźć się furmanką do wskaza- · W nocy z 7 na 8 b. m. w ko-,i:lni bowiem przed tą liraazie.żą serwac1ę lekarzy psychiatrów, 

Sti:. 5. 

Nqjwieksze 
WlllSllN/f 
WHoiml/du 

HELLAPITT . 
P•ZYSZtA 

IWtAZDA 
FILMOWA 

Tnel „~ial ebpercl pr1,f!4ltl 
Dl m., IQ pudrowałam twau &Wf• 
Ilfa p11drea. Wrrl~cłałam nie utu• 
ral.tei puder . &~piał lifl u 1kłne. 
Z1111łam ao I &aatoso~ałam nowi. nie· 
widoc••J• eteryCHJ puder. u Piance 
Kremcnr.ej. Elrąerci oniemieli .„ &da· 

'"'ienla. Ziałaiłaa li4_ałe do po1uaa~ 

nego przez siebie miejsca. Ster- ściele parafialnym w Wiept'IZ11 ograbiono kościoły w Izdebni· 
.roryzowany · kupiec posłusmie &kradrz.io·no naczynia ·Jiturgic..zne ku i Kętach powiatu bialskiego. 
wykonał roZlkaz. Po drodze nat i vota. Było to już trzecie z k~ Władz~ począt~o'Wo ptzypu­
łmął · się-na patrol policyjny, lei świętokracLztwo, na kilka szczały, że ma się tu do czynie 
specjalnde delegowany do ochro nia z bandą święk>kradców jak 

~clnł~0=Y~0 przez ba.ndyt: I Popieraj L. O. P. P. to miało miejsce w ubiegłym ro 
ku i w tym też kierunku p<>!oczy 

Poradnia i1d ·•a 
· Rolfa ·N-els_a·a·t . ::,..,..,~..,..,„ __ ..,„_..,„„..,..,_„.., __ „.., __ „ __ ..,.., __ ło się śledztwo. 

W czasie przeprowa.dzania 
dochodzeń zwrócooo uwagę na 
niejakiego 18-letniego Stefana 
N oS7Jka, wyrobnika włócrzęgę, 
który nazajutrz po kradzieży 
wyjechał do Krakowa, skąd na­
stępnie wrócił do Wi~rza. No­
szka za-trzymano i przesłucha· 
no. Noo.zek przyznał się do kra 

Na_naalei wokandzie ••• 

~ Klopotliwr pasażer 
. cz11i: ,Ja mam czas. ia poczek1m

11 

Pan ·Michał Zabłocki stał w ·faktycznie rzeczywiście pośpie· dzieży, podając, że wieczorem 
oknie waaonu i powiewał chu· szna kolej. 7 paźdmemh zakradł się do 
steczką. A straciwszy przyja- Pan Zabłocki zafrasował się. kościoła, gdzie dał się zamknąć 
dół z oczu, siadł i zdrzemnął - No i co tera będzie? na noc, a następnie dokonał 
się błoJlo. - A nic nie· będzie. śtraf kiradzieży. Skradzione przed· 

- Bilety proszę! - za· pan zapłacisz i skończona f><Na· mioty umieścił w· teczce, którą 
brzmiał . ałos konduktora. da. wrzucił do rzeczki w pobliżu ko 

Pan Zabłocki wydąJlnął bilet - Ale ja nie chcę pladć! - ścioła. Do Krakowa zaś poje-
:: kieszeni: Ale konduktor zmar obruszył się pan Zabłocki. - chał w tym celu, ;aby znaleźć ~ 
szczyl się. Po cholerę umie pośpieszny? bywcę na skradzione przedmio­

- Co to ma znaczyć? Prze- Ja mam czas! Panie . konduk- ty. 
deż to bilet na podąJl zwyczaj- tor, zara! Gdzie i>an lecisz? W toku "dahzych "doc;hodzeń 
ny, a pan jedzie pośpiesznym. Chodź no pan na chwilę! ustalono, że Noszek ina 2": s~ 

- Faktycznie? - zdziwił się _ Słucham pana. . bą bogatą prz~ł<?~ć kryminał· 
pan Zabłocki. - Pośpiesznem _Mówisz pan, że to pośpie· ną. P~d~ rewizyt l?rzeprowa· 
pociqJl~em jadę? szny? Może być; Ale mnie się dzooe1.u ?1~~ ~l~ono .1~ zło 

. - A tak! nie śpieszy, uważasz pan. Wcze tych pter501em 1 ~":1~ t~ki PC? 
- No to dlaczego on się ta·k śniej przyjadę, czy później, . to chodzące z kradziiezy w 1e~ey 

wlecze? dla mnie wsio ryba. z fa~yk w Sosnowcu. Kra~1e-
- Cholera ao wie! Widać się ży te1 dokonał Noszek na kilka 

zmęczył! . - Aha. . . dni przed świętokradztwem. No 
- Idź pan, panie, bo jeszcze . - , Dopl?cac me che~, ~ mo- szek me miał żadnego wspólni· 

brzydkie słowo parru wyszcze- nzakow mz szkoda. Nie 1estem ka pracował" na własną· rękę. 
T b 

, • . żaden hrabia, żeby bulić łorse A' " od · d 
gólnię. o ma yc pospieszny za prędką jazdę. Kapujesz pan? res.zt«?~ego ,stawio!l° o 
pociąg? Sam pan jesteś pośpie· K . dysp~c11 sądu w WadOWicach. 
szny. · - apu/ę. 

Jnneao· możesz pan nabić w - No to idź pan ao maszyni-
karafkę, ale nie mnie. Ja wiem, sty i powiedz mu pan, żeby je­
że pośpieszny to leci jak wa- chał wolniej! 
rial. A ten to się rusza, jakby X 
miał paralusz. Widocznie uparty maszynista 

- Na diabla pamt ta spier· nie chciał zwolnić bieJlu, adyż 
ka? - wtrącili się do rozmowy Sąd Grodzki skazał pana Za­
Snni P;f18PŻerl1Wie. - frzecież to blockiego na 1. dzień aresztu. 

ł 

«upon 
poradq· 
praH'nej 

Przez.u.aczenle. Pa.ni powinna ~ra~ l pmedołdi me o~em. Na oetat· 
na loterii WyczU1Wam., ie w tym 1060 Di z dnia 30.9. doetaaie ,Pani odpo-
waniu będzie Pa.ni jedną z przysziłydi wiedź wedle kolejki. .. 
milionerek. Czeka Pa.nią fortuna. - Celina K. Nie r.ozpaczal:, m~ po­
Mąż niestety. się Die zmieni. · Jest to Wll'óci. Chwilowo zajęty kim imt,m ale 
typowy pijak i darmozjada. Radrzę po to .minie. Tylro nie doprorwa.dmić do 
dać o rozwód, gdyt nie ma celu- cią- zerwwiia. DobrY . ~łowiek. . KoWeta 
fła udręka i rękoczrny. W najgor- d.emoniczna połtafiła na nie«o tak 
szym razie przyznają Pa.ni separację. wpłyni\ć, ie odszedł od Pani. Jet.di 
Jest P~ nerwowo wyczerpana-i na- ochłonie trochę, opamięta · si~ szer.e­
l.ety się ·P: odPoczynek z dala . od te- góilmiie, ·ie ooa to typ ' ła.latący coru 
fa czł-?w.ieka. Dzieciom nie grozi ·ia- iinnych męix:zylzn. od:jedizie wnet oc1 
dna · choroba. niego. Na loterii ~ać koniecmie. Bca 

~---.:'. Dol J .P • '---dz d ta więcęj · Paai Die. ZIOhac:zy. · Zginął 
~ a. est a.ni uaI" 0 • 0 jeszce w czasie światowej :woj1I1y. Pi• br' ~!\i oddBIIlą całą dasz' sWOUJ? smo siostry pc-06Zę przesłać na mój 

na1blm:zym. ·Jeda06~ 0 wy1ą~owe1 aid<rea Wusczawa Piusa XI 37:.C. 
pogodzie cWclia. Życae które oh'Wlillowo . . 
jest ",pełine ,,t.ro:cbę . prriesadn~h" trosk Mydlarka. Ma Pani dużo przykrych 
zząieni · się włcrótce. Cóceczka jest jmzeżyć i zmariwień, 'k!tóre j__... 
wpramd~e słabszej kODStrn.kcji., ale pnzez jakiś czas Fębić Pam.ią ~ Z 
~a.inie dzieci, które. w zaramu iy czasem · -wszystlko się ułoży pomyłbiie. 
~a durt.o · chorują późmej stają się Mąż pozosta.nie na tej samej posadzie 
zd<row}rmi- i siilnymi ludźmi. Mą.ż na Pojedzie Pani do ,Rumunii w niedł1l· 
po&adzie pozostanie. Do loterii nie ma gim cizasie· i wróci stamt!lid pełna ŻJ"' 
Pan.i specjail.nego szazęścia. Ma Pa.ni cia i nadiz.i,ei. ie lepsze jutro się zblł­
dziecinę milu&ą i kochającego męta. :ta. Pł'osrzę grać n;l loterii. W}'Cł'a Pa.­
to bardzo wiele a Wo6ki nat'IM'y mate- ni małą samę. 
rialnej . są pra!W:ie wszędzie i dłaite.go 
proszę· się tym nie prrtiejmować. .Mą.ż 
doi>iero po k~u latach otrzyma le-
piej plamą posadę. . 

Wiśka z P. Radzę nie łudzić się 
nadziejami· tyczl(cymi się ·Pani uko­
chanego. Nie ' myśli poważnie i nie 
jest Pani priz~aczeruiem. Do · klasy 
następnej Zdała jm Paci za.pewnie. 
Nauka idzie ·Paci w1praiwdzie bacd11Jo 
ci~, · a:le m~ -M;zystko ukońci:y 
paci; szikołę. . 

Domatorka- z Chełma. Listów po-

Smutna Steaia. Nar.zecz'()tlly Pani 
jest cdowi.ekiem • statecmym i powat 
nie my§lącym i śmiało moie mu Pani 
zaufać. Pani kocha go 'Wlpl'llwdzie, 
jest jednaik jeszcze .zbyt młOd.a i d.la 
tego to uczucie talkie chwdejae. Będzie 
P:ani .przy boku swego pr°"Sll!łego mę­
ża 60Cęśllwa i prizywiąże się do niego 
sax:zerize. By być pewną, ie nie s.pro• 
wadzi Panią n.a złą d<rogę, •trzeba być 
silną i nie ulec przed .pobłogosł-awie· 
nieni _Wasugo ł'JWiązkiu przez księdru. 

Czqta;cie 
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Hvpnotvzer, f ałszvwv .proroK I u OJ o ziele I 
został zdemaskowany a 110 tvm zastrzelony przez "brata naiwnej zwolennił zki 

Pierwszy raz od 30 lat w mie ' Niezwykła ta ostrożnqść by- pe prawi~ wszystlde kobiety, z I re . nasłępnego dnia roz.eszło się 
tde Corvallis, w stanie Oregon, ła wynikiem doświadczenia, Corvallis stały się jego wierny- po mieście w setkach egzemplla 
~wołono mówcy wygłosić pu· jakie mia.no w tym mieście mi zwolenn.i~i. rzy. Zdjęcie to przedstawiało 
~lieztie. p~zemówienie. Dotych· z przybyszem, Edmundem Cre· Niezwykłe po:wo<łzeme pohu· sceny, które obudziły oburzenie 
*8 W Córvallis nie tyl:ko nie 

1 
ffieldem, inteligentnym mężczy· dziło Creffielda do śmielsztch władz i prorok powędrował na 

~walano publicznie wygłaszać J zną, o czarnej brodzie i · nieco wystąpień. Nie wystarczała mu dwa lata do więzienia. · 
przem6wień, ale nawet wędrow niesamowitych oczach, który wy jm hipnoza, µczął wygła~zać Po wyjściu z więzienia · Cref­
nym teatrzykom nie udzielano I wierał hipnotyczny wpływ na płomienne kazania pod g<)łym field nawiązał kontakt ze sw:y­
pctz\!Olenia na występy, a obcy młode kobiety. Odbywał on se· niebem nad brzegiem rzeki, mi najwierniejszymi zvrolennicz 
przybysze by.li dokładnie prze· !I anse spirytystyczne i hipnoty~ gdzie zbierał się tłum jego zwo kami i zakomunikował, ze za­
słuc:hiw.ani, zanim pozwalano im ne oraz wygłaszał oc;lczyty <i hi- lenniczek. Ktoś zrobił zdjęcie z kłada na wybrzezu Pacyfiku ·n0 
zamieszkać w mieście. pnoziie, spirytyźmie itd. i wkrót- jednego z takich wrstąpień, któ Wl\ kolonię. Był przekąnany, że --s=-------··--------------------------- jego zwolennfoziki udadzą się 

,,Duch'.' zakłócał spokój publiczni 
za co został ukarany przez zwykły sąd 

Mieszka.Dcy fra.neuskiego mia Duch więc bezkarnie graso· - się okµało, że ję:st •. to zwykły 
sta portowtgo Abbeville od wał, wywołując paniczny strach śmiertelnik, nazywa się ()11 Re­
pewnego czasu żyli w tak pa- w mieście. Z poczĄtku nie ch~ia ne Planquart i grał rolę ducha. 
nicuym . strachu, że wieczorem no d·ać :wiary pogłoskom o po· tylko w tym celu, a.by strąszyć 
nie pokazywali się na ulicac:b. jawieniu się ducha,. który .zacze ludzi. 
Strach ten :wywołał duch, któ- piał tylko pojedyńczych prze· Wkrótce „duch" osku.tony 
ry paradował w nocy po uli· chodniów. Ale gdy cora:z:. wię· 
cach miasta. cej ludzi o-świadczyło, że spol· o zakłócenie ~pokoju, stanie 

Szczególnie odważni miesz- kału ducha, miasto ogarnął" ta· przed sądem, 

tarµ z.a nim, ale zanim je wez-
wie do siebie, musi zostać uka· 
rany grzeszny świat. Ludzkość 
wyrządziła mu krzywdę i za to 
odpokutuje Sain Francisco. 

Plan Creffielda znalazł :żywy 
o~dźwięk w Cor-va!lLis i z nie­
cierpliwością czekano na karę, 
jaka miała spaść na San Fran· 
cisco. Gdy w roku 1906 San 
Francisco iostało zburzone 
wskutek trzęsienia ziemi, Cref­
field stał się niezwykle popuła! 
nym człowiekiem, nawet niezde 
cydowani ludzie darzyli go te-

raz zaufaniem i ko-biety maso· 
wo opu~zcza.ły Corvallis, udajl\C 
lię do kolonii proroka. Pociągi 
były przepełriione i kobiety, któ 
re nie mogły dostać "miejsca · w 
podągu, pieszo udawały . się do 
nowej kolonii. 
Wśród tych kobiet znajdowa­

ła się równiez najg.6rliw&Za je­
go zwolenniczka, 18-letnia Est· 
her Mitchel. Jej brat Jerzy ·u-dał 
się tam za nią, chcąc pociągnł\Ć 
Creff.ielda do odpowiedi;ialn~ 
ści. Młody Mitc:hel znalazłszy 
się sam na sam z prorokiem wy 
ciągnął rewulwer i strzelił do 
niego, kładąc go trupem. Zabój· · 
ca, któcy został uniewi~=~ 
przez sąd przysię~łych, nie '. 
nął ·jednak kary. Gdy opusz­
czał salę sądu, zbliżyła się do 
niego Esther i zastrzeliła go. 
Młoda dziewczyna dowiedziaw· 
szy się, że „mistrz" został zabi­
ty, postradała zmysły ·i została 
umieszczona w zakładzie dla 
obłąh.nych, gdzie niedawtlo wy 
zionęła ducha. 

lt.adcy m~~ta twierdzili, że nie ki strach, że nikt nie wa:żył si-: . 

:j~~!r:.hó;~e~~a':y ~~lk~ ~:fu. wieczorem ~ść ~a Zosia· w·111· w· lakso·wc··e· ·20 OOO z· I miasta. Były to jednak tylko W końc:u rw sprawę tę Winie· . 
acze przechwałki. Najodważ- szala się policja. Policjanci ob· . . . • · 
niejszy "człowiek jak ty1*o spo• - s~a~ili wszystkie P,lac! i. ultcz· Zro1oaczonrm kupcom zwrótil -tenn• zgu~a urzciwr kierowca 
tykał dJicha, drfał na całym ki 1 czekali na po)'aw1eme du· • · 'I 'i 
cłłlle ~e strachu. Duch bowiem cha. Duch nie spodziewając się Przed- kilku dniami przyj~- · Niemcy pojechali na dworzec 
sblitał się do spotykanego na zasadzki, pojawił się znów nr. chali <\o Warsz'awy z Niemiec Główny taksówką, zajęli miej­
alicy człowieka z rotpostarty- mieście. Policjanci . nie ulękli i zatrzymali się w hotelu „Bri· sca w pociągu i dopiero wtedy 
..U ramionami i zatrzymywał się się go. Podbiegli do nfogo, wy- stoi" dwaj kupcy berlińscy, Le· jeden z nich spostrze~ł z prz.e· 
przed nim, nie wymawiając · sło· celowali w niego r:ewolwery ' opold Prus.chak i Otto Miller. razen'.em, że pozostawił w tak­
w&. Za.n.im człowiek, który kazali mu pod.nieść ręce do g6- Cudzoziemcy d·okonali w stoli- sówce pakiet, zawierający go-
29Uml\ł się z duchem, zdołał I ry. Duch z miejsca wykonał roz cy szel'\egu transakcyj i w dniu towizną 20 tysię~y złotych. 
poicoaać oszołomienie, ten od· j kaz. Aresztowano go i odpro· wczorajszym zam:erzali wyje- Zrozpaczeni. kupcy . wys.iedM 
dal,ł się. wadzono do komisariatu. Tam I chać do Łodzi po zakupy. I z pociągu i pojechali do komi-

sariatu, przekonani, że . już me 
odnajdą swej zguby, nie pamię­
tałi bowiem numeru taksówki. 

Policja przyjąwszy zameldo­
wanie, wszczęła natychmiast 
energiczne poszukiwania. Zre· 
zygnowani kupcy czekali w lto.­
misariade na rezultat doc:ho· 
dz eń. 

Tymczasem szofer taksówki, 

"Ksiei9coll19 milioner" oszu.kildał kobiel9 ~~&§f§~~ 
łudząc każdą, że będzie je 1 wiernym towarzyszem życia t~~c:~~:p:~;w:: ~d::~;:.~ 
Na ławie oskarżonych Sądu 10 lat żył z toną w idealnej zg-0- ąą plik akcji ametykańskicb idemaskowany OS%Ust stanął cy nie pozostawili w portierni 

Okręgowego w Warszawie za- dzie. W 1923 r. Dannoliński na· przedsiębiorstw naftowych. przed Sądem Okręgowym we bliższych adresów, więc uczci· 
aiatł wczoraj sprytny oszust gle porzuc:ł żonę i wyjechał do ZnalazJszy się '" kraju, Dar· Lwowie, gdz'.e został skazany wy szofer pojechał ze znalezio­
matrymonialny, którego ofinrą Ameryki .Południ-0w1ej. Tam m-oliński począł wystęnować w na 4 lata :więzienia. W Warsza- ną paczl<ą pieniędzy do komi­
padło kilkanaście łatwowier· pracował jako wiertniczy w aureoli milionera i zakrzątnął wie czeka go· szereg procesów sariatu, gdzie spotkał zma.rtwio 
nych kobiet, t!ldnych ożenku. kalifornijskich szybach nafto· się dookoła bogatego ożenku za prowadzenie oszukańczego nych właśC:cieli zguby. 

Leon Dannoliński, Ukra'.nioc, wych i po czterech latach wró- Reemigrant nawiązał kontakt z biura „Hoszcza", Zdumienie i radość kupców 
ożenił się w 1913 roku i przez I cił do kraju, przywożąc ze so· szeregiem zawodowych biur Wczoraj Darmolitiski odpo- nie miały granic. Pod wpływena 

matrymonialnych. ogłaszając się w:adał przed sądem ~a jedną z radości z tak szybko odzyska· 
w :ótnych pismach na tereni~ licznych ałer matrymonialnych. nych pieniędzy, obaj rozpłakali 
całego kraju, że „poważny Powództwo cywilne w imieniu się, nie mając słów na wyraże­
Amerykanin, pos!aC::acz miliono poszkodowanej niewiasty po· nie swej wdzięezno~c:i i głębo­
wego majątku, s:mka dla siebi~ pierał adw. Drobn'ewski. !deito uznan:a dla uczciwo~~i 
odpowiedniej tony„. Salę sądową zajęły wszystkie polskich sz.oferów, po czyin 

__ :. tancuch zbrodni · pnlitrcznvch 
0~ DDrwania gen. KutieJOWil do Millera 

P ARYż. śledztwo w sprawie 
sagl.nięcia gen. Millera zdaje się 
wcho4zic! na szersze tory. 

....... 111,.. 
Po przeprowadzonych ostat­

a.lo rewizjach, które, ja·k do.no· 
Ił 'prasa paryska, dały szereg !n 
teresujĄcych danych, władze są 
cłowe zdecydowały się przeka­
zd sędziemu Marc:hat, prowa· 
ch-llc;emu dochodzenie- w spra· 
wi• gen. Millera, również i 
wszystkie akty w. spra.wie zagi­
ni•cia gen. Kutiepowa. 

„Matin" przypuszcza. iż po­
wyższa decyzja wfadz sądowych 
jest wynikiem te.go, . że dane, ja 
kie władze śledcze- zdołały o· 
statnio uzyskać, mogą rzucić po 
ważne światło na cały szereg 
dotychczasowych zbrodni poli­
tycznych, począwszy od porwa 
nia gen. Kutiepo.wa, · poprzez za 
mach bombowy w r. 1934 na Jo. 
kal związku b. kombatantów 
rosyjskich, aż do zQmordowania 
Nawaszina i porwania gen. Mil­
lera. 

Zuchwalr na11d bandrcki 
P6inym wieczorem do miesz poru i wydała bandytom wszy.:. 

kania Potempowej zamieszka- stkie oszczędności w sumie 400 
łei przy ul. Szopena w Dąbro- zł. 
wie wtargnęło .:łwóćh zamasko Bandyci na odchodnym zapo­
wanych mężczyzn i pod groźbą wiedzieli Potemkowej, aby po 
rewolwerów zażądało wydania ich wyjściu nie czyniła alarmu, 
pieniędzy. ponieważ zabiją ją. 

Potemkowa widząc wycelo- Policja zawiadomiona o napa 
wane w siebie lufy rewolwe- dzie natychmiast wszczęła ener 
t6w nie próbowała stawiać o- I giczny pościg za bandytami. 

Narada miedz1ministerialna 
W SHaWJe orbrODJ lokator6W 

Wc:zorał w Mlabterstwie Sprawie· I bkcyJ przeciw projektowi, treść kł6· 
dUwoścł odbyła się konferen~ja mię- rego swego czasu podawaliśmy, To 
dzymlnlsterlalna na któreJ rozpatrywa też należy spodziewać się iż nowelll~ 
eo wniosek dotyczący ustawy o ochrc zowana ustawa bq<Me już w "ied::le­
ale kkat~ów. k:ej J?orzyszłości ogłoszona w Dzlenni-

Na oa6I IP• ~to ~Jeb ob· ka Ustaw. 

Kandydatek zgłosiło się wie- ni~~oszłe żony księżycowego wręczyli p. Podskrobkowi tytu-
le. Mil:oner nie pogardził żad- milionera. · · łem nagrody 100 złotych. 

ną. Zawarł bliższą znajom-osć z ------------------------• kilkunastoma zamożnvmi ko· 
bietami i każdą czarował udzia 
łami w amerykańskim konsor· 
cjum. 

Od ka:żdej z kobiiet Darmol'.ń­
ski potrafił wydobyć odpowie­
dnią sumę pieniędzy, zam'.ast 
małzeństwa wciągał je do po· 
dejrzanych interesów handlo­
wych i w rezultacie żył na 
koszt łatwowiernych kobiet. 

Na ogół n:tewiasty kontenta· 
wały się spółką handlową z a· 
merykatiskim · milionerem, ale 
jedna z nich uparła się, doma· 
gając się kategorycznie dotrzy· 
mania obietnicy małżeństwa. 

2 P~liłianci na ioldzce oszust6w 
dOIH!magali w nreslrchanrłli '-ftra<b 

Ławę oskarżonych ·Sądu · O- nie wiedział oo ma robić. Wó­
kręgowego w Łodzi zajęło 13 wczas zjawiał się inny c:złone.k 
członków bandy oszustów, bandy, który radził mu wyco­
wśród · ~tórych znajduje się 2 fać się z afery i ulotnić się. 
policjant.ów. Kupiec szedł za tą radą, IX>"' 
. Oszuści nabywali różne par- licjant oczywiście patrzał przez 

he. towaru i sprzedawali je po palce na tę ucieczkę, a towa'r 
V(y]ątkowo niskiej cenie, jako znowu wpadał w ręce oszu­
rzekomo skradziony towar. W stów. 
chwili gdy nabywca zamierzał Banda dokonała według . te­
towar odwieźć do siebie, zja- go systemu i często z jedną par 
~iał się policjant i zaczynał się tią towaru całego szeregu °" 
interesować pochodzeniem to- szustw, narażając wielu kupców 
waru. Skonst~rnowany kupiec: I na straty. I wówczas „bomba" pękła 

Okazało się, że Darmoliński 

iesJ~~~:~~ana ·niewiastawńi<> . P~ekna uraciystośf u Pb1fiDSB 
sła przeciwko Darmolltiskiemu W związku Z Głwardem ROWej fabrtki 
skargę o bigamię. Wszczęte Wczoraj odbyła się w Wanzawłe u· 
dochodzenie wykazało, że „mi- rocayst<>U pośw:ęcenla uowej fabryki 
lionowe" akcje kopalni kaEfor· odbłondków radłowych Polskich Za­
nijskich n~ przedstawiają żad- k!adów Phili~ (ul. Karolkowa 36). 
nej wartości a Darmo·liński był .Na uroczystl>!c! tę P!%fbylł włcepre 

' nucr Kwiatkowski, mm1ster A. Ro-
po prostu sprytnym oszustem . man, podsekretarze 1tuu J. Szembek 
który żeruiąc na na:wności ko· 1M. Sokołowski, dr. A. Roee, ks, bi~ 
biet, potrafił prz~z czas dłuższy skup dr. Gall, ~ecłstawicłele w:ła~z 
t: ~rzymać się na powierzchni P!'ństwowych, s morządowycb, zycta 

. h . . cl.z (oą>odPrczel(o, baadłowetl» oraz za. 
za ie: p1en1~ e. proszeai 'oście. 

Aktu poświęcenia nowef fabryki ci 
konał ks. biskup dr. Gall, który wy 
<IłosU krótkie przemówienie. 
Następnie prez~s koncernu dr. An 

~oni Philips wygłos.ił prumówieaie 
rharakteryzufąc rozw6j polskie!a za. 
'(hlów Philipsa. 

Z kolei zabrał głos minister bai. 
mamer, df1'. Waltcr:!::heid I df1'. Cas 
;~rs, po U:YD1 ~oścle zwk clTm fahry­
· ·'ł , która sprawia wrażenie hllpoaafł· 

"" 



Str. 7. 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOB~OCZYNCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

By!o to w. czasa.c]i w.zedwoje.tllllyoh. Bo-gały kupiec wa;· I Dozorca szybko wbiegł do warsz talu więzienne­~zawsk1!. An·~·om Olgmsk1, na~ył szyb naftowy na. Ka~a~1e go ale nie było tam i śladu po Selimie. Wbiegł i pri:eniosł się tu z całą rodz11I1ą. Tu s.potkało go wrelk1e n.:e- 1 d · · · k k ł d b k · rzci:ęście: porwano jego ukochaną jedyna,c:;zkę, Ml!J"tę. Wszel· z .P?wrote?1 o tz:tp~a:m 1 rz~ TI<\ o. o u at~r-:.-kie poszukiwania nie dały żadnego rezuLtatu, dopiero po mie- mkow, ktorzy wc1ąz Jeszcze me mogli zrozum1ec, s iącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chaina, dlaczego pozostało jeszcze jedno ciało. żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński ża;da,ny okup zło-żył, - Wy psie syny -gdzie jest Selim? Odpowia-córka wródła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć d · · d 'd. bł ! ' O!giń&ki. Marta była wcłą.ż smutna, zadumana, i po paru a) Cle, O ia . a • 
clniach pibylu w domu uciekła nagle oo rodziców, posyła.jąc - Po gwozdz1e„. poszedł... Selun„. 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśn.ia.jący przycZ)'lllę tej - Gdzie Selim, pytaJn/ l - ryknął nadzorca pro-
ucieczki. sto w twarz katorżników 

Z li'Sltu tego .dc>.w!edział się OlgińS!ki,. ~e i~~o có~ka poko- _ Poszedł po ńWoźd.rie„. _ powtarzali swnóe. chała głębo.ką m1łosc1ą hersZ1la ban.dy zho1eckieii, Selim-Chana, . 6 ~· • , który n~e był wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem - O, wy pS1e syny, głowy wam rozpłatam, Jezeh 

Dopiero po upływie dwóch godzin dogonili wozy, 
Ujrzeli dziwną scenę. 

Obe fury z trumn~mi stały pośrodku drogi bez 
furmanów. Jedna trumna był otwarta i - pusta! ,. 
Konie spokojnie stały obok, wykręcają<: co chwila .. ~_. 
łby, jakby szu'~ając swoich panów. 

- Co to może być? Gdzie są furmani? - pytali 
żołnierze ze zdziwieniem jeden drugiego. 

Czyżby uciekający Selim zabił furmanów? - ale 
wyclawało się to nieprawdopodobne. Po pierwsze _: 
było ich dwóch, a on jeden; po drugie, gdyby ich na­
wet zamordował, to leżeliby przecież blisko wozów. 

Czyżby ich gdzieś zaciągnął? Pocóż by mu to było 
krzywd Ludzkich i uciśnfonych. Porywał ludzi bo-gatych, a mi nie powiecie natychmiast, gdzie jest Selim! - za­o~rzymany od nich okup ro.zdawał głodującym. niuzczęśliwtm czął ich okładać nahajką dozorca. 
goraMlom.t .. 1 _, d . . . _, · ... 

0
• b d Ale katorżnicy nie mogli wyjaśnić, gdzie się po-aJr a o.pu.sc1 a <i0'1ll ro .z>1cow i p00·.<1a w „ ry, a y o szu- d . ł S li W · · I' 1 ółk · S l' hć Selim - Chana i dzielić -przy je.ro boku - jego smutki z1a e m. c1ąz po~tarza 1 W c o, ze „ e tm i radości. " poszedł po gwoździe • Nic więcej nie można było 

Olgińs~i postan~wił więc saa:i ods-zuk.ać có~ę. Przebrany z nich wydostać. _ 

I potrzebne? -
żołnierze puścili się na poszukiwanie do pobli­

skiego lasu. Już na jego skraju zobaczyli obu furma­
nów skurczony<:h, śmiertelnie bladych, z oczyma wy· 

za Czi!;cz~n;a, uda1ąc głucho.niemego, ~yt ~e. mał m()w'Y; Zaczęto szukać Selima po wszystkich kątach pod-czeczensk1~, powęckował w gory dla odnalez1en~a ukochaine1 • • . ń 1 ·gd · g · . b ł jedynac:z.ki. worz~ _w1ęzienne50, a e ni ·z1e n nie mozna y o 
A teraz, zal!Ńm będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i znalezc. , 

o:g~kięgo, opowi~y, w j~ l?. ~osób Selim-Chan wstał - Katorżnik Selim uciekł! - rozniosła się wie°§ć mśc1o:elem krzywd b!ed.nych 1 u01sn10-nych. • dz tkm' d • • · ł • Selim-Cha.n w młodości był tyliko ubo-gim pastuchem, Se- ponuę . Y .wszys. 1. o~orcam1 l .zo nt~rstwem. -limem. Jeszcze jako młody prawie chlopiec przebil kindżałem Ale W Ja.ki sposob uc1ekł? - głoWiono się. 
oHc~ra, g~~ ten rziucił się 111a piękną tonę Selima, Dtehitę, Naczelnik więzienia sam przyszedł do trupiarni. by Ją wziąc przemocą. Ob . ł d kł d . . . • t ł d Po tym jego cz:ynie :tołnieue splądrowali chaitę Selima. _eirza O a. me wy1sc1e, . rc;>'Z~Y ywa na zor~ę, zamieniwszy ią w kupę gruzów, u.prowadzili gdzieś pię~ną ktory wtedy pilnował kat.orzn1kow, „transportuią­Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez cych" ciała zmarłych. Nadzorca drżącym głosem pewien czas ukrywał w górach. oświad'~zył że nie wie o nicizym Selim wstał skaza.ny na dwadtieśoia lat kai.oogi. " ' , • Już na Sybir.ze, do-kaid został zesłany, d<Qwiedział i;ię - Wasia wysokosć - tłun_aczył nadzorca na-przypadkowo o losach swojej nies·z:częśliwej tony. czelnikowi więzienia. - Selim wkładał trupy do Komendi~ policji trzymał ją przen_io-cą u si:ehie ;w ~~- trumien. Nie widziałem, żeby wychodził. Nie rozu­~- przez. pew11m. cza~, a potem wypęd.n\. Znalemon<Q Ją poz- miem wcale jak się to stać mQti!ło. Nie rozumiem, 

trzeszczonymi ze strachu. 
Obaj szczękali zębami i szeptali coś, jakby się 

modląc. 
Ujrzawszy żołnierzy zaczęli się jąkać: 
- Kochani wy moi... zły duch„ uci~kł do lasu.„ 

Człowiek nie z tego świata.„ taki straszny„. 
-- Wy głupcy! Co za duch, jaki duch? To jest 

przecież katorżnik Selim! - wykrzyknęli żołnierze 
do furmanów. Myśmy tu właśnie przyszli, żeby go 
złapać. Gdzież on? U ciekł do lasu? . 

Ale śmiertelnie przerażeni furmani nie usłyszeli 
nawet dobrze tego, co do nich mówili żołnierze. 
W ciąż jeszcze· drżeli ze strachu, a jeden z nich zaczął 
opowiadać struchlałym głosem: 

- Kochani wy moi, strach, ska<:h, powiadam 
wami Wyobraźcie no sobie. Jadę tak spokojnie, za 
mną - Iwan. Nagle powiada do mnie Iwan: 

:fl.leJ utopioną w stawie. ·k' "f Na Sybkze Se1.im wraz z innymi kllltorżnikami praco- Wa$za wyso osc. 
wał cięi:ko w kopalni, biły i kałowa.ny za byle co przez d"­
zo-rców, a do tego jeszcze do szału doprowadzała to ~iąt 
myśl o t0<rturach, które musiała mieść jego Dte.hiia. Selim 
pałał chęcią zemsty na jej mordel'Cach i knuł rótne plany 
ucieczki, ale nadaremnie. 

I 
-. Fiodor, coś się tam rusza u ciebie w jednej 

trumnie. Popatrz-no. 
- Tfu! - powiadam nie śmiej ty się z ludzi, 

Iwanie! 
At. raz nadarzyła mu się sposobnofć, a było to tak: 
Nadzorca więzienny rozkazał Selimowi i dwom innym ka· 

formikom sporządzić trzynaście trumien il włotrć w. nie trzy­
P..aście martwych ciał, które leżały w tnrpi,rni więziennej. 
Trumny należało załadować na wóz, który miał je odtranspor­
to-wać na cmentarz. 

Ponieważ dwaj katorżnicy byli osobnikami o stępiałym 
umyśle, Selim kierował całą pracą. Stojąc w trupiarni, zabi­
jał gwoździami trumny, a obaj katortnicy wynosili je na wóz. 

Gdy wynosili już dziesiątą z kolei trumnę, Selim ws!<azał 
l.m na jedną, stojącą z boku, mówiąc: „Gdy wrócicie, weźmie­
ci11 tę trumnę, a potem następną. Ja wychodzę na chwilę po 
,!!wGździe. 

· I tak tet się stało! Obaj pomocnicy wrócili do trupiarni, 
wytiieśli jedenastą i następne trumny. Dwa wozy, naładowane 
truąinami ruszyły z miejsca, a obaj katOTżnicy wrącitl do tru­
pia.mi, ale Selima jeszcze tam nie było. Nagle ujrzeli na ziemi 
t,,upa. Zdziwieni t:m ogromnie, zaczęli wołać Selima, by im 
~jaśnił, w jaki sposób mól!ł pozostać jeszscze jeden trup. Ale · 
Selim się nie zjawił, wszedł natomiast nadzorca, który z zęw­
nątrz: pilnował katorżników, nie chciał bowiem stać w trupiar­
ni· z powodu okropnego zaduchu, jaki tam panował. 
_ „Czego tąk krzyczycie, przecież Selim jest z wami" -
pÓWiedział. -

· · Katorżnicy, jąkając się, zaczęli opowiadać, :te znaleźli te­
tą,i: w trµpiarni jeszcze jednego trupa. „Jaki trup? - spytał 
~a~orca, nie rozumiejąc, o co im idzie. 

'· -:- No tak.„ Jeden trup pozostał„. - odpoWie­
dzieli, jąkając się obaj katorżnicy. - Było trzyna­
ście trupów i trzynaśqie trumien„. Nie rQzumfemy 
:wcale, . w jaki to sposób pozostał jeszcze jeden nie­
boszczylL 

·- Nie! nie rozumiem, co wy tam za brednie wy­
gadujede! - zaciął krzyczeć nadzorca. - Pozostał, 
trupy, trumny, trzynaście„. mówcie wyraźnie, do 
wszystkich diabłów. 

- My.„ my nie rozurpiemy właśnie„. - spoglą­
dali na siebie obaj głupkoiwato. 

,_. Gc;lzie Selim? Co się tu dzieje? - zapytał 
gpjewnie dozorca. · 

- W warsztacie„ po gwoździe - powiedzieli 
ol>aj katorżnicy„niepewnym głosem. 

Sport o cv rz!llaiił naipopularnieisze 

owr Sportowiec 
Cena 10 groszy 

·~·i(azuie sie w poniedziałki i czwartki 

- Posiedzisz za to w turQtie! ~ wykrzyknął 
naczelnik. 

- Posie.dzisz u mnie za to w turmie, ty swołocz 
jedna! - wykrzyknął naczelnik do nadzorcy. - Sta­
łeś tuż przy tntpiarni i nic nie widziałeś, co? Pąwiedz 
n·o mi, dlaczego pozostawiono jednego nieboszczyka? 
Dlaczego go nie odtransportowano? 

- Zabraikło jednej trumny„. 
- Było przecież trzynaście trumien! Jak mo.gło 

zabraknąć, ty swołocz! - krzyknął naczelnik i nag­
le w mózgu jego zabłysła myśl. 

- Nie wiem„. Nie rozumiem właśnie„. - drżał 
wciąż dozorca. 

· - Ale za to ja już rozumiem. Wyniesiono Seli­
ma w trumnie! W trzynastej trumnie. Ha, tE;raz już 
r·ozumiesz?! Przeniesiono go na twoich oczach, a ty 
inie! Stałeś jak bałwan i nici 

Nadzorca rozwarł oczy, jakby nagle ujrzał przęd 
sobą złęgo duc!ia. 

Teraz dopiero połapał się, dlaczego to pozostał 
ostatni trup. Dopiero teraz, gdy słyszał słowa J:Ja­
czelnika, rozjaśniło mu się w ~łowie: zrozumiał dia­
belski zaiste plan uciecz!.ci Selima. 

Naczelnik wydał natychmiast rozkaz, aby pu· 
szczeno się w pościg za furami, naładowa1wmi 
trumnami. Ponieważ w więzieniu nie było więcej 
koni, żołnierze musie1i pieszo pogonić za furami. 

I jak tylko to wypowiem, słyszę uderzenie. Od­
wracam się, widzę - z trumny wy<:hodzi niebo­
szczyk, szczerzy na mnie zęby, pokazuje ję.zyk i wy­
prawia takie brewerie, że niechaj Bóg broni! „Wróć 
skądżeś przyszed" - wołam i zeskakuję z wozu. Aż 
tu widzę: mój nieboszczyk także zeskakuje z wozu 
i prosto w las. śmieje się przy tym w taki sposób, 
że krew ścierpła w moich żyłach. Patrzę, Iwan także 
zlazł z wozu, ukląkł i żegna się znakiem krzyża świę­
tego. Powiadam do niego: 

„Iwan, zginęliśmy!" 
A Iwa~ nie przestaje się żegnać i nic nie o'dpo­

wiada. 
Po tym baliśmy się oboje, ieby i reszta nieol)­

szczyków nie wyszła z trumien, tośmy uciekli do lasu 
i modlimy si« tu do Boga Wszechmogącego, żeby uli­
tował się nad nami biednymi... 

Dopiero po długich tłumaczeniach udało się ioł­
nierzom przekonać obu chłopów, że z trumny uciekł 
nie nieboszczyk, ale żywy człowiek. 

Żołnierze puścili się od razu w las na poszuki­
wanie uciekiniera, Selima. Ale nigdzie nikogo nie 

( znaleźli. Zawiadomiono telegraficznie wszystkie po­
sterunki policji na Sybirze, ale Selim wsiąkł, jak ka· 
mień w wodę. Żywy nieboszczyk znikł i nie pomo­
gły żaclne pos.zukiwania„. 

Na całym Sybirze rozprawiano o tej nadzwyczaj­
nej ucięc·zce w trumnie. 

Dziwiono się i zdumie\'rano nad śmiałym czynem 
katorżnika Selima. 

W jakiż to' sposób potrafił się tak sprytnie urzą­
dzić? I jak mógł nie odczuwać dzikiego stracllU ży­
wy człowiek, zamknięty jak nieb<'>szczyk w trumnie, 
więz~ony na furze, naładowanej samymi trumnami?„ 

S1Jecjalnie wysłani wysocy urzędnicy z policji 
przybyli, żeby zbadać dokładnie trumnę w której le­
żał Selim„. 

Dalszy ciąg nastąpi. 

M :;:d;,;;11ng µgµ; M•m *ff 

TYGODNIK HUMORY~TYCZNY 

umesołe aliodomo!ci" 
to naHeesze lekarśtwo na 
wnvstkre dolegl[wCiśc 

c~na · ącznfe ze wsnrsHdmi onlatami 

10 groszy 
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Harcerstwo 

to · czynna służba. dla państwa 
Przebieg uroczystości 24-lecia Hufca Piotrkowsłdego 

W dniach 16 i i 17 bm. od­
bywały się w Piotrkowie wiel­
kie uroczystości harcerskie z 
okazji 25 lat pracy Hufca Piotr­
kowskiego. Uroczystości odby­
ły się pod protektoratem sta­
rosty powiatowego p. lgna~e­
go Strzemińskiego, Prezesa Są­
du Okręgowego Angiewicza 
prokuratora Rauzego oraz sze­
regu innych osobistości że społe~ 
czeństwa piotrkowskiego. 

Organizacja teczniczną uro­
czystości kierował p. dyr. Lu· 
dwik Mierzanowski, zasłużony 
i czynny działacz i opiekun har­
cerstwa. 

W sobotę odbyło się złoże­
nie wieńca na płycie Niezna-
nego Żołnierza, złożenie wień­
ców na grobach poległych har­
cerzy i pod tablicą w kościele 
po-Domikańskim.-Tegoż dnia 
odbył się przemarsz drużyn 
harcerskich ulicami miasta, a 
wieczorem - apel żałobny na 
placu hal targowych, gdzie od­
czytano przy ognisku rozkaz 
Marsz. Piłsudskiego do harce­
rzy. 

W niedzielę po zbiórce i ra­
porcie na placu przy Al. 3-go 
Maja 5-gdzie zebrały się dru­
żyny z Piotrkowa i okolicy (m. 
inn. przybyły drużyny z Wol­
borza, Kamińska, Bełchatowa, 
Sulejowa) - uczestnicy uroczy­
stości udali się na nabożeństwo 
do kościoła po-Jezuickiego. O­
kolicznościowe kazanie wygło· 
sił po mszy św. ks. pref. Pa­
włowski Stefan 

Bar.dzo ładnie odbyła się de­
filada przed p. Starostą Strze­
mińskim, prez. miasta Stef. Fi­
szerem i władzami harcerskimi, 
Największy zachwyt wzbudziła 
grupa „indian" z .Wolborza, har­
cerska drużyna przeciwpożaro­
wa w chełmach i drużyna im. 
T. Kościuszki państw. gimn. im. 
Boi. Chrobrego. 

Po defiladzie odbył się kul­
minacyjny punkt programu t.j. 
akademia w sali im. Kilińskie­
go. Na akademię przybyły dru­
żyny z pocztami sztandarowy­
mi, przyjaciele harcerzy oraz 
przedstawiciele władz państwo­
wych, administr. i społeczeń­
stwa oraz organizacyj. M. in. 
przybyli pp. starosta lgn. Strze­
miński, prezes Sądu Okr. H. 
Angiewicz, Prokurator Rauze, 
prez. m. Piotrkowa Stef. Fiszer, 
posłowie Gierymski i Dratwa, 
dyr. W Grabowska, dr. H. Ko­
bos, pprok. Wł. Ossuchowski, 
komisarz J.· Olszewski, dyr. lgn. 
Świątkowski, reprezentant ku 
ratora szk. Olęcki, inż. Ran, 

· inż. Wyszkowski. komendant 
chorągwi Kępczyński i Keni­
żanka repr. chor. żeńskiej. 
Akademi~ zagaił dyr. L. Mie­

rzanowski, wznosząc okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzplitej, 
Prez. Mościckiego, Marsz. Śmi­
głego-Rydza - orkiestra ode­
grała hymn narodowy. 

Nastąpiły powitania - głó­
wnie przedstawicieli władz har­
cerskich oraz harcerzy związa­
nych z życiem h1:1fca piotrkow­
skiego. 
Akademię uświetniły produ­

kcje muzyczne orkiestry 25 p.p. 
oraz piękna deklamacja kpt. 
Gliszczyńskiej Julii i produkcje 
inscenizacyjne harcerzy z Wol-

borza. - Akademia odbyła się 
w miłym, podniosłym, a szcze­
rym prawdziwie harcerskim na­
stroju. 

W czasie akademii udekoro­
wano sztandary 2-ch drużyn, a 
pozostałe obdzielono pamiątko­
wymi znaczkami. Również wy­
różniono przez nadanie pamiąt­
kowych odznak te osoby, które 
poniosły szczególne zasługi oko­
ło prac nad działalnością i roz­
wojem harcerstwa na · terenie 
Piotrkowa. Odznaki otrzymali 
pp.: Starosta I. Strzemiński, 
dyr. Wanda Grabowska, dr. 
H. Kobos,mec. Dobrosław Kley­
na, kpt. Jadwiga Grzybowska, 
Stef•n Skalski, dyr. Roman Per­
czyński, pprok. Wł. Ossuchow-

ski, kier. Józef Kotkowski, kier. 
Wł. Kruszyński, naucz. Jadwi­
ga Czajkowa, naucz. Maria Ma­
zerantówna, Nerheim. 

W związku z 25-leciem Huf­
ca Piotrkowskiego wydana zo­
stała pamiątkowa „Jednodniów­
ka" - której treść omawia po­
bieżnie historię poszczególnych 
drużyn i hufca oraz zawiera 
barwne strzępy wspomnień z 
dawnych przeżyć harcerskich. 
Jednodniówkę redagowali mło­
dzi prawnicy Zb. Błotnicki, ]. 
Krajewski, oraz naczelnik Igo. 
Świątkowski. 

Jubileusz harc.erski w Piotr­
kowie odbił się głośnym echem 
w powiec.ie i pozostawił po 
sobie niezatarte ·wrażenie. kd. 

Aresztowanie 
kierowniki 2 urz~du pocztowego 

w Piotrkowie 

Onegdaj po dokonanej lu· go w Piotrkowie. Powodem are· 
stracji aresztowany został i o• sztowania są większe nadużycia 
sadzony w więzieniu śledczym pieniężne. Ze względu na do· 
przy Sądzie Okręgowym w Piotr- bro śledztwa, szczegółów po· 
kowie Stanisław Pawłowski, dał nie możemy. 
kierownik 2 Urzędu Pocztowe· Czy jęsteś członkiem LOPP 

Pelneszansewgrze 
na loterii .osiąga - kto gra nd początku I-ej klasy 

Setki tysięcy osób gra na 
Loterii Klasowej, ale nie wszys­
cy orientują się w istocie i za­
łożeniu oraz technice tej gry. 

Loteria jest typową grą lo­
sową,tzn.żeo wygranej decyduje 
i wyłącznie przypadek, który 
ludzie chętnie nazywają „ślepym 
trafem. Nikt nigdy nie moźe 
wskazać jaki los wyjdzie z ka­
ła i jaka na niego padnie wy­
grana, ale dlatego właśnie lo­
teria jest jedyną grą. w której 
szanse wszystkich grających są 
idealnie zrównane. 
Drugą charakterystyczną ce­

chą gry loteryjnej jest stałość 
ilości i wysokości wygranych, 
która w żadnym wypadku nie 
może ulec zmianie w czasie gry. 
Wprawdzie nikt nie rnoże wska­
zać z góry numeru, który wy­
gra, ale dlatego właśnie każdy 
numer ma szanse wygrania kaź. 
dej wygranej. 

Przed rozpoczęciem kJżdej 
loterii dyrekcja wydaje plan 
gry, który jest realizowany z 
całą dokładnością. Plan ten na 
przykład w 40 loterii zawiera 
91.141 wygranych na ogólną 
sumę 24.570.050 zł. Wygrane te 
podzielone są na cztery klasy 
i zaczynają wychodzić od pierw­
szej chwili ciągnienia I klasy. 
W kole znajdują się zwitki z 
n u mer am i odpowiadającymi 
wszystkim bez wyjątku nume­
rom losów danej loterii, bez 
względu na to czy los został 
sprzedany czy też znajduje się 
u kolektora. A zatym wszystkie 
losy od chwili rozpoczęcia cią­
gnienia pierwszej klasy grają j 
mają iednakowe s z a n s e wy­
grania. 

Cena losu wynosi w obecnej 
loterii 160 zł. za cały los - 40 

www• 

zł za 1/4, bez względu na to 
kiedy los będzie nabyty. Wy­
nika to z zasady iż los gra od 
pierwszej chwili rozpoczęcia 
ciągnienia i wygrana musi być 
wypłacona bez względu na to 
czy znajduje się on w ręku gra­
czy czy też kolektora. 

Jest więc rzeczą jasną, że los 
należy nabyć przed pierwszym 
dniem ciągnienia pierwszej kla­
sy, inaczej gracz zmniejsza do­
browolnie swoje szanse, dla 
zrównania których dyrekcja Io· 
terii zrobiła maksimum możli­
wości. 

Ciągnienie rozpoczyna: się w 
czwartek dn. 21 b.m. 

Krwawe gody 
weselne 

W Sądzie Okręgowym roz­
patrywana była sprawa Broni­
sława Dędka, lat 23, Francisz­
ka Krupy, lat 23, Stefana Orli­
ka, lat 24 i Andrzeja Nurkow­
skiego lat 24. Oskarżeni oto, 
że dnia 17 maja 1936 r. będąc 
na zabawie u Władysława Le­
śniewskiego we wsi Cieśle gm. 
Ręczno, pobili umyślnie Józefa 
Opusińskiego, powodując jego 
śmierć. Dędek oskarżony o to, 
że uderzył Opusińskiego kamie­
niem w głowę zadając ranę 
tłuczoną a później bił bagne­
tem zadając głęboką ranę śmier­
telną brzucha, naruszając żołą­
dek i jelita co spowodowało 
upływ krwi i śmierć, a pozo­
stali oskarżeni, o to, że brali u­
dział w bójce, bijąc; zmarłego 
stołkami i kijami po głowie. 
Oskarżonego Dędka bronił mec. 
Szafnicki, Krupę i Orlika mec. 

Nt. 290 
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PATRIA 
Koncertowy od· 
biernik. 4 lampy. 
3 zakresy. Głośnik 
d y n a m i c z ny. 
Bi- reżektor. Duża 
selektywnoś'ć .. 

ELEKTRIT 
-odbiornik najwyższej jakoscr 

~~~~~~~~~~~~-~~!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!~~~~!!!!!!!!!!~ 

Paskudne sprawy 
~funckcjonariusza poeztowego':j '., 

Na wokandzie Sądu ' Okrę- riusza pocztowego Mariana De 
gowego w Piotrkowie . odbyła ry, oskarżonego~ o przywła11 
się onegdaj sprawą funkcjona- czenie i fałszowanie podpisó1 
--- ·--~----- --- ---- Dera w okresie od 10 paździer 

• • • • - ·w "~"' nika do 15. grudnia ub.r. spne 

Jeszcze dziś tylko kapłć mo• 
żna szczęłliwy los do I klasy 
40-ej Lot. w kole"turze T ·wa 
Dobroczynności dla Chrześcijan 

ul. J. Piłsudskiego 15 
Ciągnienie już w czwartek 

21 października b.r. Prosimy 
pamietaćl SIEROTY PRZYNO­
SZĄ SZCZĘŚCIElll Sprzedaż 
losów odbywa się przez cały 
dzień w kancelarii Tow. Do­
broczyności (ul. Piłsudakiego 75, 
oraz w sklepie tytoniowym· p. 
M. Szymańskiego przy ul. Sło­
wackiego 7 (vis a vis "Bata"). 

Łamzaki-Mawro, a Nurkowskie­
go mec. Różycki, oskarżał pro­
kurator Filipkowski: Oskarżeni 
do winy się nie przyznali. Po 
przesłuchaniu 20 świadków sąd 
uznając winy oskarżonych ska­
zał ich. Br. Dędka na 4· lata 
więzienia, Fr. Krupę na 1 rok. 
Stefana Orlika .n!l 1 rok, , An­
drzeja Nurkowskiego - sąd 
uniewinnił. 

Do wynaJ·ęcia od i listo-
pada 3 po-

koje z kuchnią suche, słoneczne, II-gie 
piętro front. · 

Wiadomość: Toruńska 1, m. 2. 

niewierzył kwotę 815 zł, ktdi 
miał zlecone do wypłaty ol 
biorcom pocztowym. Pozat11 
w 49 wypadkach sfałszowi 
podpisy adresatów.. 
. Sąd okręgo_wy skazał defra 
danta na półtora roku więzi 
nia pozbawiając skazanego 1 
utratę praw obywatelslHcli P. 
lat 5. · 

Czy błstorła mcSwł praw4t 
_Dyskusyjny odczyt pr~ez ra• 

Obecnie ~oraŻ częściej i~•b 
śmy świadkami rewizji pog~ 
gów na 'p,ostacie i zdarze11 
historyczne. Przemiany te Ot 
zwierciadlają się nietylko w I 
teraturze historycznej i biog11 
ficznej, lecz również w pracac 
opartych bespc;>średnio na Ż1I 
dłach, a wiqc w dziełach, 1 
których wymagać naleiałol 
najdalej posuniętej ostrożno6 
i obiektywizmu. Rodzi . się w4 
pliwość c.zy wogóle~stnieje bei 
względna prawda his~orycZJli 
Zaganieniu temu poświęca Po 
skie Radio audy.cję "Dyskut~ 
my" dnia 21.Xr o godz. 19.3 
Audycja p. t. „Czy historia 1111 

wi prawdę", będzie dysk~ 
między historykiem literatem 
prawnikiem. Wezmą W niej 1 

dział Kazimierz Lepszy, JanUI 
Meissner i Wład. )Vy.robek. 

Składajcie- na FOi 
. " 

I Loretta Young i Don Ameche w cudownym filmie 
K!NO-TEAT~ 

Potttiny film handel żywym towarem p.''t. 
wykonanym całkowicie w kolorach naturalnych p.t. DROGA oo ·RIO KINO-TEATR 

R A M o N A ROMA CZARY Film o którym mówi cały świat: . Wielka pieśń miłosna dwojga kochających się serc (Dawn. „Nowości) 
Nadprogram , aktualności krajowe i zagraniczne 

Uwaga: na seansach popołudniowych wyświetla się 
w Piotrkowie Technika kolorowa „Ramony" zrewolucjonowała w Piotrkowie komedia bije rekordy humoru. Zakochana rodzinka 

cały świat filmowy. z · ~lipem i Flapem 
Aleja 3-go Maja 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele 1 świi;ta o godz. 3 po poł. Pocz11tek o j!'Odz. 5 p.p" w niedziele i świi;ta o godz. 3 po poi --Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski · „Drukarnia ~-raiowa ... 'Pracowników Drukarak'icb, Piotrków Si~Q~iewlc1a 1~ 


